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K raków  11 maja.
Żądania stawione w rezolucyi Sejmu ga

licyjskiego zdawały się być niesłychanemi w 
mniemaniu większości Wydziału konstytucyj
nego. Warto je  zatem porównać z żądania
mi postawionemi przez deputacyę galicyj
ską, która je  złożyła cesarzowi Leopoldo
wi w r. 1790 wraz z wyliczeniem uciążli
wości, jakich Galicya doznaje pod rządem 
austryackim. Dzisiejsze stosunki są zresztą 
bardzo podobnemi do ówczesnych, bo sy 
stem centralizacyjno liberalny odpowiada w 
zupełności ówczesnemu blichtrowi wolności i 
oświaty, jaki daje się podciągnąć pod ogólną 
nazwę jozefinizmu, a którego następstwem by
ło wyłamanie się Belgii, dotkniętej w swo
ich uczuciach religijnych i interesach. Listy 
świeżo wydane cesarza Józefa do carowej Ka
tarzyny odsłaniają głąb tego systemu, a w sto 
sunkach zewnętrznych Austryi również przy 
pominają obecne czasy. Ale chcemy tu mó 
wić tylko o ówczesnym adresie galicyjskim. 
Dziennik lwowski Hasło z d. 23 listopada 
1865 umieścił był artykuł znaną opatrzo- 
ny cyfrą B. R., który wymienia skargi a oraz 
zalecone przez deputacyę galicyjską środki 
zaradcze. Powtórzymy jedne i drugie, bo 
dziwnie one odpowiadają obecnym okoli
cznościom, a zarazem są dowodem, że żą
dania teraźniejsze są o wiele skromniejsze 
od ówczesnych.

Skarga Galicyi, jak i wnioski o zaradze
nie złemu zamieszczone są w obszernym 
memoryale łacińskim, którego dosłowny 
przekład i ogłoszenie drukiem byłoby bar
dzo pożądanem dla dziejów tej części Pol 
ski#

Ważniejsze punkta skargi są:
1. wdzieranie się rządu w prawa własno

ści prywatnej i krajowej (narodowej);
2. zubożenie mieszkańców kraju;
3. ucisk rolnictwa;
4. upadek kredytu;
5. zamieszanie między stanami i klasa

mi kraju;
6. waśnienie rodzin i obałamucenie sto 

sunków familijnych;
7. zepsucie obyczajów;
8. znieważanie religii;
9. nadwerężenie wiary publicznej;
10. mnożenie i podsycanie procesów;
11. zachęcanie podłych delatorów;
12. niesprawiedliwe urbariusze, czyli tak 

zwany patent poddańczy;
13. zniknienie pieniędzy;
14. zniszczenie władzy i ograniczenie po

wagi stanów krajowych.
Jako zaś środki zaradcze podaje deputacya 

następujące żądania:
1. zniesienie urbaryi a natomiast uwła

szczenie poddanych;
2. rozkład i pobór podatków przez Stany 

krajowe;
3. oddanie zarządu wewnętrznego Stanom, 

pod nadzorem a raczej kontrolą gubernato 
ra cesarskiego.

4. wypuszczenie kopalń soli, dóbr skar-

lowych, tytoniu i innych regaliów Stanom 
s ra j  owym w dzierżawę ryczałtową;

5. założenie banku z kapitałem 30 milio
nów złr.;

6. ustanowienie kancelaryi nadwornej ga- 
.icyjskiej, z kanclerza i czterech radzców 
złożonej przy boku króla w Wiedniu;

7. zachowanie języka polskiego w spra
wach publicznych i zakładach naukowych;

8. urządzenie sądownictwa na stopę na
rodową;

9. utrzymywanie 40 tysięcy załogi w Ga
licyi;

10. uregulowanie i ubezpieczenie handlu 
z państwami ościennemi, mianowicie z Pru
sami za pomocą odpowiednich traktatów;

11. zmiany w ustawach, wykonaniu re-
krutacyi, itd.

Ówczesny memoryał utonął gdzieś w aktach 
kancelaryi nadwornej, a późniejsze wojny 
przeobrażenia, jakich Austrya doznała, oraz 
zwiększenie ucisku narodowości polskiej po
dały tak dalece w niepamięć akt rzeczony, 
iż Sejmy postulatowe zaledwie odważały 
się na petycye lokalnej tylko a nie polity
cznej wartości. Gdyby atoli akt ten był 
ciągle ponawiany, i przy każdej sposobno
ści przypominany, ilekroć rząd potrzebował 
dobrej woli mieszkańców, a państwo pomo
cy szukało w Galicyi, może choć część żą
dań w nim zawartych byłaby ziszczoną. 
Ośmdziesiąt blisko lat dobiega od owego 
aktu, a oprócz zniesienia poddaństwa, któ
re było skutkiem rewolucyi socyalnej, nie
zaś uwzględnienia życzeń memoryału, tyle 
w owych punktach pozostało niezmienio 
nem, iż Sejm mógł był i powinien w rezo
lucyi swojej odwołać się na rzeczony me
moryał. Przypomnieć godzi się może w po
rę, skoro sprawa rezolucyi przychodzi w 
tym tygodniu na porządek dzienny w Ra
dzie państwa.

pp. Grocholskim, Zyblikiewiczem i innymi, dzien
niki takie jak  (Gazeta Narodowa, Dziennik Po
znański, Dziennik Lwowski, K raj są centralista- 
mi, bo chcą, aby delegacya po odrzucenia rezola 
cyi wystąpiła z Rady państwa". Gazeta Kraj 
niech sobie to zestawienie uzupełni; niech sobie 
przypomni, że oprócz pp. Giskry itd. był jeszcze 
ktoś, co chciał, aby delegacya Sejmu galicyjskie
go zasiadła w Badzie państwa, a tym ktosiem 
był S e j m  g a l i c y j s k i ;  chcąc przeto, aby wnio
sek nie chromał, należałoby i w drugiej części 
uzupełnić zestawienie powyższe, mianowicie tak: 
że mniejszość delegacyjna i dzienniki i S e j m ,  
chcą, aby delegacya nie zasiadała więcej w B a
dzie państwa.

Skoro zaś tego zestawieuia tak uzupełnić nie 
można, to wola p. Giskry delegacyi nie zatrzyma, 
a wola dzienników do wystąpienia jej nie upo
ważni, ponieważ ona znajduje się tam nie za wo
lą pp. Giskry itd, ani za wolą dzienników; krótko 
mówiąc, delegacya jeżeli tam zostanie, to zostanie 
nie dla tego, że chce p. Giskra itd., a  jeżli wy
stąpi, nie wystąpi dla tego, że chcą dzienniki, 
iecz czy chce zoBtać czy wystąpić, powinna za
stosować się do woli tego, za czyją wolą tam 
jest, to jest S e j m u  krajowego.

Ta więc różność pobudek działania niweczy 
rozumowanie Kraju, a wniosek mój pozostanie, że 
delegat przywłaszczający Bobie rolę nie swoją, rolę 
posła, reprezentanta kraju, przyjmuje zasadę cen
tralizmu, choć pp. Giskra, Knrauda, itd. itd. za
trzymując delegata w Badzie państwa, dla tego 
jeszcze za autonomistów poczytanymi być nie 
mogą. Kraj zresztą idzie zbyt daleko twierdząc, 
że pozostanie delegatów jest nadużyciem zaufania 
Sejmu, bo K raj nie jest Sejmem. Wystąpienie 
icb dowolne byłoby opróżnieniem krzeseł posel
skich dla nowych kandydatów, niczem więcej; 
lepiej więcej czekać wyroku Sejmu, bo ten inne 
będzie miał znaczenie.

Autor programątologii.

Autor „ProgramatologiiK przesyła nam 
następującą odpowiedź na zarzuty robione 
mu przez Kraj:

L w ó w  9 maja.

Twierdziłem, że ci co wołają na delegatów 
Sejmu galicyjskiego, aby wystąpili z Bady pań
stwa, przypisują tymże delegatom rolę posłów, 
reprezentantów kraju: zatem, wychodząc z zasady 
centralizmu, Bą centralistami; przeciwnie, tacy któ
rzy chcą, aby Sejm zawyrokował o dalszym u- 
dziale kraju w Badzie państwa, są autonomists- 
mi. Czas przytoczył moje powyższe twierdzenie, 
a gazeta Kraj znalazła, że to żart, który Czas 
przyjął w dobrej wierze.

Prosiłem gazety 'Kraju  oświadczając, iż nigdy 
nie żartuję w sprawach poważnych, o sprostowa
nie Bwej odnośnej pomyłki; tutaj zaś chcę umie
ścić kilka słów o  polemice, którą K raj podniósł 
przeciw moim, jak  mówi „z n a j p r a w d z i 
w s z y c h  z a ł ó ż e A  n a j f a ł s z y  w s z y m  w n i o -  
s k o  m“.

Kraj pisze: „W ypadnie z tego (to jest z mego 
wyżej przytoczonego twierdzenia), że Dr Giskra, 
N tue freie Presse, pp. Kuranda, Schindler, Dr 
Kaiser sprawozdawca podkomitetu, ks. Guszale- 
wicz et consortes, są antonomistami, bo chcą, że
by delegacya po odrzuceniu rezolucyi pozostała 
w Badzie państwa; mniejszość zaś delegacyjna z

Gazeta Lwowska zamieszcza następujące półn- 
rzędowe zaprzeczenie doniesieniu Kraju powtórzo 
nemu przez nas wczoraj co do powołania do Wis 
dnia posła W o l n e g o  kosztem rządu na zalece
nie ze Lwowa:

„Jak  dalece wiadomość o pobycie p. Wolnego 
w Wiedniu jest prawdziwą, tego ooenić nie może
my, jesteśmy jednak umocowani stanowczo o- 
świadczyć, że powyższe, niejako rządowi krajo
wemu podsuwane fakta, zupełnie są fałszywe."

piero po dalszych wyjaśnieniach zaniechali silniej
szej opozycyi. Jeżeli jednak myśl złożenia m an
datów zyskuje zwolenników, to znów się ma wprost 
przeciwnie z myślą wystąpienia z Izby. Nie mo
gę wprawdzie z pewnością oznaczyć, jaka pod 
tym ostatnim względem zapadnie uchwała, wsze- 
lakoż nie podobna zataić, że gdyby dziś do gło
sowania przystąpiono, zapewne większość koła w 
Izbie pozostaćby zechciała. Przyczyniają się do 
tego usposobienia poczęści deputowani włościań
scy, co bierną swą postawę porzucili, oświadcza
jąc, iż pod żadnym warunkiem Izby nie opuszczą. 
Stanowczość ta włościan opiera się jednak na ró 
wnem usposobieniu i innych posłów w kwestyi 
wyjścia z Bady państwa.

Takie jest ogólne usposobienie panujące obe
cnie w łonie naszej delegacyi co do dwóch bę
dących obecnie na porządku dzienoym spraw 
wyjścia z Izby i złożeu.a mandatów, lecz Btanow- 
cza uchwała zapadnie zapewne dopiero po zała
twieniu, czyli raczej po odrznoeniu rezolucyi.

fO&łiSPOIDBMCYA CZASU*
W i e d e ń  9 maja.

(x) Już od kilku dni toczą się w kole polakiem 
narady nad zachowaniem się w razie odrzucenia 
rezolucyi. Jak  to ważności sprawy i chwili odpo
wiada, narady te trwają zazwyczaj długo, gdyż 
już od kilku dni prawie do północy się przecią
gają. Mimo to, nie powzięli jeszcze posłowie pol
scy żadnej uchwały, nie można nawet dotychczas 
nic pewnego wnosić o wyniku tych narad, bo co
dziennie zmienia się sytuacya i ciągle nowe się 
rodzą plany, które poczęści zamącenie ustalonych 
już zdań i grup, lub też nowe wywołują. Przewa
żna większość delegacyi dotąd jest przychylną 
złożeniu mandatów po odrzuceniu rezolucyi. Ko
ło tych, co i temu się sprzeciwiają i za utrzyma
niem status quo obstają, coraz bardziej szczupleje, 
i na każdem posiedzeniu koła coraz więcej traci 
zwolennników. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
p. B o g a w s k i  wystąpił stanowczo za ; łożeniem 
mandatów. Przemówienie jego sprawiło wrażenie 
i nie znalazło silnego odparcia. Tylko włościań
scy posłowie poczęli się temu sprzeciwiać i do-

R z y m  4 maja.

Mowa marg. Lavalette w senacie nader przy
kre sprawiła tutaj wrażenie. Dała ona pochop li
cznym przeciwnikom Francyi do powtarzania, iż 
rząd francuski nie jest szczerym, iż dwulicowość 
jego wnet się po wyborach odsłoni, i że Cesarz 
Napoleon zapewniając o swój troskliwości dla Sto
licy Świętej i przywiązaniu do Papieża, w rzeczy 
samej czeka tylko chwili zadania stanowczego 
ciosu władzy świeckićj. Ciż sami przeciwnicy po
lityki francuskićj i rządu napoleońskiego, do któ
rych się Uczą wysocy dostojnicy tutejsi, radzą 
dworowi rzymskiemu zerwać całkowicie z F ran- 
cyą i rzucić się bezwarunkowo w objęcia Prus. 
Jak  dalece te rady uwzględnionemi zostaną, tru
dno dotychczas powiedzieć, albowiem polityka 
kardynała Autonellego jest niezmiernie zagadko
wą. Jednakże nie zdają się całkiem mylić ci, 
którzy spostrzegają obecnie w dążnościach gabi
netu watykańskiego coraz większe zbliżenie się 
do Pras. Prusy me szczędzą różnorodnego nadska
kiwania dworowi rzymskiemu. Książę Raciborski 
przywiózłszy z Rzymu własnoręczną odpowiedź 
papieską królowi Wilhelmowi miał u niego po
słuchanie; wkrótce zaś potem baron Arnim otrzy
mał od hr. Bismarka upoważnienie do oświad
czenia kardynałowi Antonellemu, że rząd pruski 
chętnie się zgadza, aby zaciągi do wojska pa
pieskiego odbywały Bię w którembądż z miast 
katolickich państwa pruskiego. T a  sama depesza 
ma także oświadczać, iż Żołnierze z landwery 
będą się mogli odtąd zaciągać swobodnie do a r
mii papieskiej, nie tracąc wcale obywatelstwa 
niemieckiego. Dodają nawet, że rząd praski za
mierza im liczyć lata służby w wojska papiekiem 
tak jak pod własnemi chorągwiam i; ale ten osta
tni szczegół potrzebuje potwierdzenia. Można więc 
odtąd zapowiadać przewagę narodowości niemie- 
ckićj w szeregach papieskich, albowiem dwa ty 
siące żuawów kończy służbę w grudniu, a żaden 
prawie z nich nie chce pozostać nadal. T ak tedy 
żywiół francu8ko-belgij8ko-holenderski ubywa po
woli, a natomiast pruski napływać zacznie. T ru
dno go będzie zaiste pogodzić z legionem rzym
skim, który się składa z żołnierzy francuskich 
noszących tylko kokardę papieską.

Bząd włoski zakłada tego roku obóz na szczy
cie Apeninów, na górnćj płaszczyźnie Colfiorito 
panującćj uad Marchiami i Umbryą i położonćj 
na drodze do Rzymu. Niewiadomo czy to pogróż 
ka. Rząd papieski zamyśla utworzyć obóz pod 
Mentaną, właśnie na drodze do Umbryi i do Col
fiorito prowadzącćj. Obóz ten pociągnie za sobą 
znaczne wydatki i ma do tychczas licznych prze
ciwników w sferach urzędowych. Jednak wszyst
ko wnosić każe, iż przyjdzie do skutku.

Ponieważ prace przygotowawcze do Soboru 
wielce postąpiły, zatem obecność wielu konsulto-

rów stała się zbyteczną: odjechali oni do domu. 
Margr. Banneville spiera się z kardynałem  Anto- 
nellim o prawo udziału książąt chrześciańskich w 
Soborze. Kardynał oświadczył, iż ci monarcho
wie, którzy pragną być przedstawionymi na tern 
zgromadzenia, powinni prosić o to Stolicy Swię- 
tćj. Ambasador zaś odpowiada, że ponieważ w y
syłanie posłów na Sobory jest odwiecznym przy
wilejem rządów katolickich a mianowicie Francyi, 
zatem ta prosić nie może o wykonanie prawa, 
które posiada, lecz tylko zawiadomi dwór rzym
ski o wysłaniu swego przedstawiciela na Sobór. 
Spór ten dotychczas nie rozstrzygnięty.

Spór między biskupem orleańskim piszącym w 
dzienniku Le Franęais i mającym teraz nowego 
sprzymierzeńca w Avenir catholique toczy się za
wsze nader żywo z jezuickim przeglądem Civiltd 
cattolica i z monsignorem Nardim występującym 
przeciw księdzu Dapauloup w medyolańskim Os- 
servatore cat tul. co. Polemika ta zaczyna być dość 
ostrą i trącić osobistościami. Wielkie wrażenie spra
wiła tutaj broszura francuska o Soborze wydru
kowana w Paryżu u Dentu, a przypisywana hr. 
Meńabrei. U mgra Nardego odbyło się nowe zgro
madzenie dziennikarzy i korespondentów do dzien
ników religijnych celem obmyślenia najlepszych 
i najrychlejszych środków rozpowszechniania spra
wozdań o posiedzeniach i uchwałach Soboru.

Ojciec Święty odwiedził ostatniego dnia kwie
tnia grób Sw. Katarzyuy Seneńskićj w kościele 
N. P. nad Minerwą. Wielu kościołom rzymskim 
Papież przysłał kosztowue dary z przedmiotów 
otrzymanych ua sekundycye. Mianowicie zas ba
zylika Sw. Piotra hojnie obdarzoną została.

P e t e r s b u r g -  28 kwietnia.

Zawczoraj w cerkwi greckiej odbył się wspa
niały pogrzeb posła greckiego hr. Spirydiona Me- 
taksy. Stosownie do woli zmarłego oaio  jego ma być 
przewiezione do Grecyi, i dla tego pochód pogrzebo
wy szedł z cerkwi do dworca Kolei warszawskiej. 
Nabożeństwa uczestniczył sam C ar wraz z następcą 
tronu, oraz książętami Włodzimierzem i Aleksym, 
W. książę Konstanty brat Cara wraz z synem, i 
wiela innych członków rodziny panującej. Całe 
ciało dyplomatyczne z posłem francaskim Talley
randem na czele, kanclerz państwa, wszyscy wyżsi 
urzędnicy ministerstwa spraw zagranicznych byli 
w cerkwi. Kiedy ciało wynoszono na karawan, 
końce całunu trzymali Talleyrand i kanclerz Gor- 
czakow. Liturgię odprawiał archimandryta Pogi- 
das. Car miał na szyi order grecui oswobodze
nia. Ciało przejdzie przez W arszawę, Wiedeń do 
do Tryestu, zkąd dalej statkiem parowym do Aien, 
Na pogrzebie było obecnych także bardzo wielu 
Greków zamieszkałych w Petersburga.

Ud jakiegoś czasu otwarta jest w uaszem m ie
ście wystawa tnrkiestańska mająca dać poznać 
Bosyi naturę i bogactwa zdobytego kraju, wzbić 
w dumę naród, a zagranicznym przybyszom oka
zać potęgę caratu. Wystawę tę zwiedzał niedawno 
sam Car wraz z kilaoma członkami swej rodziny, 
pomiędzy którymi był także książę OldenburgsKi 
poświęcający się sprawom górnictwa, i z tego już 
względu ciekawy stosunków tarkiestańsuicb, jako 
kraju obfitującego w liczne kopalnie. Pokładają 
ta wielkie nadzieje ne Turkiestanie, przewidając, 
że uda się zaprowadzić lepsze komumkacye lądo
we i wodne, a przy ich pomocy podnieść wywóz 
płodów azyatyckicb. Rzeczywiście ciągle donoszą 
o nowo odkrywanych źródłach bogactwa. Złoto, 
srebro, szczególniej żelazo mają się tam  znajdo
wać w obfitości, niewyczerpane źródła nafty zale
gają ogromne przestrzenie; ale byłoby ważniej- 
szem, gdyby się sprawdziło, że odkryto tam wę
giel, i że jest go dostateczna obfitość. Dotychczas 
najwięcej cierpiał Tarkiestan na braku paliwa, od
kryte obecnie kopalnie węglane nie zostały jeszcze 
dostatecznie zbadane, aby można ocenić ważność 
odkrycia. Węgiel jakkolwiek nie pierwszej dobro-

Oi ^śg literacko ■ artystyczna.

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .
Towarzystwo historyczno-literackie, odbyło d. 

3 maja doroczne posiedzenie publiczne, a tem się 
odznaczające, że sekretarz stanu p. Bronisław Za
leski, zdawał sprawę z konkursu do nagrody za 
najlepsze dzieło historyczne, z fandacyi Z. K. pier 
wszy raz przyzoanej tego roku.

Posiedzenie rozpoczęto sprawozdaniem z czyn
ności Towarzystwa, od d. 1 kwietnia 1868 do 1 
kwietnia 1869 r. Sekretarz oświadczył na wstę
pie, iż Towarzystwo nie roszcząc sobie żadnych 
pretensyj do rzeczy, którym siły jego dzisiejsze 
i środki, jakiemi rozporządza, sprostaćby nie mo
gły, starało się spełnić w ubiegłym roku skro
mne zadanie swoje strażnika zbiorów nauko- 
wych na obcej nagromadzonych ziemi, aby sła- 

sprawie narodowej. Ze zbiorów tych przez 
długie lata tałactwa nic nie uroaiono, nieco one 
crtwarte0™8^ ’ a  zavm e na użytek powszechny

rr ie.u' W8zy teraźniejszych członków Rady 
nnńó k ’ 8Prawozdawca zawiadomił publi-

j Jiftfh Towar»ofi na *wyczajnyeb posie-
0db* " ^ cW 4  dnia 5go

Zarząd biblioteczny w ubiegłym roku zaietv

„ p o r z ą d k o w a ć .  “

Potem wymieniał dzieła Towarzystwu nade
słane przez instytucye rozmaitych wydawnictw 
polskich i pojedyńcze osoby. Na czele dawców 
cudzoziemskich, 8toi książę Napoleon: przysłał 
on bibliotece; cztery tomy Korespondencyj Napo
leona Igo, doprowadzonej do 4 sierpnia 1815 r. 
Francuskie ministeryum oświeceuia przysłało 533 
zeszyty Tygodniowych sprawozdań z posiedzeń 
Akademii Nauk, rozmaitych Boczników nauko
wych, oraz pism peryodycznych. W ogóle, Towa
rzystwo w ciągu ubiegłego roku otrzymało w da
rze dzieł 245 tomów 325, zeszytów 646.

Dział artystyczny zbogacił br. Montalembert. 
Ofiarował on Bibliotece Polskiej zbiór rycin ze 
brany w młodości, kiedy zajęty był rozbudza
niem we Francyi zamiłowania sztuki chrześeiań- 
skiej. Zbiór ten złożony z ciekawych rzeczy od
noszących się do Sztuki Chrześciańskiej. Są ry
ciny z obrazów F ra  Angelico de Fiesole, Girlan- 
dajo, Signorelli, Leonarda da Vinci, Rafaela, O- 
verbeka, niektóre roboty Fiihricha, kaplica Miko- 
łaja Vgo w W atykanie; Campo santo w Pizie, 
wiele widoków Rzymu, plany pomników i świą
tyń średniowiecznych, oraz mnóstwo innych rze
czy. Zbiór Montalemberta liczy samych wizerun
ków Matki Boskiej z rozmaitych czasów, przeszło 
sto, portretów różoych około 500, nadto Bowye- 
ra rycin do Historyi Angielskiej tablic sztycho
wanych 200 in folio-, wspaniałą publikacyę Roy- 
dela złożoną z obrazów mistrzów angielskich wzię
tych z dzieł Szekspira, tablic rytowniczych 102, 
Tomasza Daniella Starożytności indyjskie, tablic 
kolorowanych 66 in  folio ; pomników w Ellora, 
podobnychże tablic 8. Prócz tego, trzy wielkie pu 
blikacye francuskie: „Archives de la comission des 
monuments historiques, publUs par ordre de Mr. 
Fouldu — zeszytów in folio 96, i „Statistque mo- 
numentale de Paris, par Lenoir“ zeszytów in folio  
33. Znajdujemy tam także zeszyt Aquaforte, sła
wnego Dolabelli, pod tytułem: „Entrato in Roma

dell Ambassiatore di Poloniaa w. 1633. Zbiór ca
ły składa się z 206 zeszytów, półtora tysiąca ro 
zmaitego formatu rycin, 140 litografj i 80 map

r° Cały ^przyrost zbiorów Towarzystwa History
cznego, od roku, wynosi: w Bibliotece dzieł 270, 
tomów 364, zeszytów 652, map 125. W zbiorze 
rycin: zeszytów 206 f miedziorytów i litografij 
1640; w gabinecie numizmatów; medal srebrny 
jeden (dar Eustachego Januszkiewicza), monet wię
kszych 9 , mniejszych 15 srebrnych, a miedzia
nych 4.

W dalszym ciągu sprawozdania z czynności To
warzystwa Sekretarz wyliczał, które dzieła i ile 
razy były czytane i pożyczane z Biblioteki Pol
skiej. W tem wyliczaniu ten fakt charakterysty
czny uderza, że herbarz Niesieckiego najwięcej 
był przerzucany przez młodą demokratyczną emi- 
gracyę.

W ykazawszy stan kasy Towarzystwa H istory
cznego, jego dochody i wydatki, sekretarz przy
stąpił do zdania sprawy z konkursu o nagrodę 
przeznączoną za najlepsze dzieło historyczne.

Wiadomo, iż zadaniem konkursu było: „W y
kazać przyczyny słabości rządu polskiego w osta
tnich dwóch wi«kaćh.a

Za pierwszą rozprawę w tym przedmiocie na
znaczono 1200 franków; za drugą z porządku 600 
franków. W razie gdyby się żadna nie zdała , o- 
trzymać miało całą nagrodę dzieło historyczne 
polskie, w ciągu ostatnich lat dwóch napisane. 
Na powyższe wezwanie Towarzystwa Historyczne- 
ho, jedną  tylko rozprawę nadesłano, a tej autor 
uwiadomił, iż żadnej nagrody nie chce i nazwi
ska swojego nie wyjawi. Rada więc rozpatrywa
ła książki wydane w ciągu ubiegłych dwóch lat, 
i przyznała nagrodę zaszczytnie znanemu i po
wszechnie mającemu uznanie dziełu Waleryana 
K a l i n k i ,  pod tntułem: „Ostatnie lata panowa
nia Stanisława Augusta — Dokumenta do drugiego

i trzeciego podziału.u
W końcu tegoż posiedzenia Towarzystwo Hi

storyczne wyznaczyło przedmiot nowego konkur
su na przyszłe dwa lata: „Unia Lubelska z po
glądem na wypadki j ą  przygotowujące, od zjazdu  
Horodelskiego.a

Sprawozdanie z zamkniętego konkursu o nagro
dę historyczną, nadeBlaue będzie Czasowi do o- 
głoszenia. Rzecz ważna, bo zawiera sąd Towa
rzystwa Historycznego o kilkunastu dziełach hi
storycznych napisanych przez Polaków w ciągu 
ostatnich dwóch lat. Przedmiot taki, arcy-dobrze 
opracowany przez sekretarza dożywotniego, wi
nien być podany w całości: zbyt on wiele osób 
blisko obchodzi, zbyt związany z Temidą Towa
rzystw a, żeby się godziło dotknąć go mimocho
dem w felietonie. Kończymy więc na zapowiedzi 
rychłego ogłoszenia w Czasie tego zajmującego
sprawozdania.

Podczas kiedy historyczny konkurs rozstrzygał 
się w Bibliotece polskiej, w Tuluzie nagradzano 
poezyę. Tak zwana akademia des Jeux Floraux 
co rok naznacza konkurs poetycki, a w dniu 3 maja 
nagradza swoich laureatów.

Bardzo to stara instytucya. Akademia ta była 
założona r. 1323, pod nazwą Gai sgavoir, przez 
Klementynę Izaurę, ówczesną możną i światłą 
protektorkę piśmiennictwa. Takie jest podanie u- 
rzędowe. Inna wersya odsądza Izaurę od tego 
dzieła, a utrzymuje, iż imię jej skutkiem długie
go szeregu omyłek, powoli zastąpiło imię Naj
świętszej Panny, pod której wezwaniem założono 
tę ąkadem ię, albowiem Maryę nie Izaurę czcili 
poetyczni trubadurowie.

Nie wiadomo, które z powyższych podań pra
wdziwe. To pewna, że Ludwik XIV nadał tej a- 
kademii patent w r. 1694. Od owego czasu, co 
rok tam rozdają poetom w nagrodę Symboliczne 
kwiaty: tak zwany po francusku amaranthe (ama- 
rantus caudatus) — żołądż, złoty — fijołek, i sre

brne Souci (Pelargon. trist. Strojna smutna).
Oto jak się odbywa ten obrząd w Taluzie.
Trzeciego maja, po mszy uroczystej w kate

drze, Zgromadzenie udaje się do Kapitolu, gdzie 
posąg Klementyny Izaury stoi uwieńczony róża
mi; piedestał zdobią festony zielonych liści, a 
podwórze i schody wysypane kwiatami. O trze
ciej podwoje Kapitolu otwierają się. Sędziowie 
przysięgli wchodzą przy odgłosie trąb, i wygła
szają pochwałę Izaury. Po tem gra muzyka, a 
następnie czytają wiersze nagrodzone przez Aka 
demię. Laureaci zwykle sami czytają. Po lekta 
rze, poeci odbierają z rąk  proboszcza przezna
czony sobie kwiatek: pyszny, wieczny, pokoro- 
wonny, albo melancholiczny. Kapłan do każdego 
poety ma stosowną przemowę. Przyznać trzeba, 
że obrząd Akademii tnlazańskiej dale co poetyez- 
niejszy niż doroczne walne posiedzenia Akademii 
francuskiej, gdzie za cnotę licho pieniędzmi p ła
cą. La Harpe, Cbamfort, Millevoy, Wiktor Hugo, 
byli nieraz nagradzani kwiatami przez Akade mię 
Des Jeux Floraux.

Wyszedł pierwszy numer „ Pobudki“ dziennika 
redagowanego przez dwóch synów Wiktora Hugo; 
jeszcze przed mrodzeuietn swojem był wyklęty 
przez rząd, to jest zakazany w bulwarowych kio
skach. Przyszedłszy na świat, Le Rappel schronił 
się do księgarni, i nie żle mu się wiedzie, bo 
wiadomo, że zakazany owoc najlepiej smakuje. 
Z pierwszego numeru pisma tego sądzić o nim 
nie można. Czyteluik pozuajamia się jedynie z 
nazwiskami redaktorów, przez co odgaduje dąże
nia publikacyi. Ta, jak wnosić wolno, założyła 
sobie stawiać opozycyę władzy, na każdem miej
scu i o każdej dobie, postanowiła teraźniejszych 
sterników Francyi smagać biczem szyderstwa,
dopóki  dopóki nie pójdzie in gremio do
kozy.

Redaktorami P o b u d k i są młodzi ludzie, którzy 
podczas zamachu stanu wszyscy siedzieli w for-
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ci, da się jednak użyć. Brak dobrych dróg mo 
cno się cznó daje w bogato obdarzonym od na 
tnry a nędznie zagospodarowanym krają. Kolej 
żelazna nie łatwo tam stanąć może, ale zamierzo
no ważniejsze pnnkta handlowe połączyć koleją 
konną. Natomiast rzeki nie łatwo będzie zrobić 
spławnemi; i nrządzić między niemi^komonikacyę 
dla interesów handlu korzystną. Przyczyną jest 
niedostatek wody w letniej porze i odległość zna 
czna rzek spławnych od siebie. Zdaje się zatem, 
że kraj ten nowo zdobyty dłago jeszcze będzie 
ładził ponętą bogactw niedających się zużytko 
wać, chociaż nawet stan polityczny nie stawiai 
rządowi tradaości tak silaie występujących na 
jaw  w nieustannych i szerzących się coraz bar 
dziej buntach Kirgizów.

Potapow wyjechał już na Litwę, Przed wyjaz 
dem wydał dwa okóloiki odnoszące się do spra 
wy włościańskiej. Zmieniają one postanowienia 
wrześniowe jenerała gubernatora Litwy zawiesza' 
jące czynności wystawiania aktów wyknpnyob, 
chyba w razie umowy dobrowolnej. Pierwszy o- 
kólnik nakazuje zjazdom pośredników pokoju 
przystąpić bezzwłocznie do sprawdzeoia i wyda
wania aktów wykupnych nieprotestowanych ani 
przez włościao, ani przez właścicieli. Drugi na
kazuje zjazdom pośredników przystąpić z wiosną 
zaraz do weryfikacyj spornych aktów wyknpuycb. 
Te dwa nowe postanowienia mają zostawać w 
związku z ukazem o sprawie włościańskiej, o 
którym tak długo sprzeczne obiegały wieści. Ukaz 
ten został opracowany przez komitet obradujący 
pod przewodnictwem W. księcia Konstaotego, i 
został już zatwierdzony przez Cara. Nie mogłem 
jeszcze przejrzeć dokładoie nowego nkazu; w 
przyszłym więc dopiero liście zdam z niego 
sprawę.

Dnia 14 kwietnia w Odessie odbyły się nowe 
sądy. Pierwsze posiedzenie nowego sądu zagajo 
ne zostało przez Senatora Szachmatowa w publi' 
cznej sali posiedzeń w obecności wielu bardzo 
urzędników i pareset słuchaczy. Zdaje się, źe 
wkrótce na Rusi będą również wprowadzone no
we ustawy Bądowe. W tym celu rozpatrują już 
od dawna projekta zaprowadzenia sądów pokoju. 
Dla rozbioru odnośnych pytań utworzone były 
komisye guberuialae i powiatowe, które dotych
czas miały już ukończyć owe zadanie polegające 
głównie na oznaczeniu granic i ilości nowo utwo
rzyć się mających okręgów sądowych. Według 
zdania komisyi na Wołynia ma ich być 64. Ro
zumie się, że sędziowie pokoju będą mianowani 
przez rząd zapewne w większej części z pomię
dzy dzisiejszych pośredników lub oficerów niż
szych stopni. Wojsko w Rosyi zawsze przyczenia 
się do patryotycznych czynów społeczeństwa mo 
skiewskiego. Niedawno kilku sołdatów około Lu 
baru, w powiecie Zwiabelskim, gabernii Wołyń
skiej zabiło popa Pliskiewicza, oraz zraniło dość 
ciężko w głowę jadącego z nim diaka. Prryozy- 
ną napada uzbrojonych w karabiny Bołdatów by
ła nadzieja znalezienia przy popie pieniędzy, ja 
koż podobno zrabowali 500 rubli.

W dniu 16 bm. w Amsterdamie, Paryża i Lon 
dynie podpisywano obligacye drugiej seryi kolei 
Mikołajowskiej, pokryto jo w zupełności, nawet 
wypadnie robić znaczną redukcyę podpisanych 
obligacyj; ale rząd przyjął na się dość ciężkie 
warunki. Do upływa bowiem ostatecznego termi
nu wypłaty obligacyj, przypadającego n a  dzień  
14 stycznia. 1870 t. rząd zobowiązał się nie za 
wierać żadnej w e w n ę t r z n e j  pożyczki, ani do
zwalać na wypuszczanie obligacyj czy akcyj gw a
rantowanych przez państwo z jedynym wyjąt
kiem akcyj kolei z Rosyi do Mitawy. Oba wspo- 
mnione warunki wzbudzają obawę zastoju w spra
wie budowy nowych linij jeszcze nie koncesyo- 
nowanycb; ale z drugiej strony każą się domy
ślać, że rząd nie ma nadziei dojść w bieżącym 
roku do przykrych zawikłań z sąsiadami, skoro 
zamyka sobie drogę robienia pożyczek. Jest to 
oznaka nadzwyczaj pokojowa.

W i e d e ń  10 maja. W piątek  i sobotę d. 7 
i 8 b. m. Izba deputowanych Rady państwa dwa 
odbyła posiedzenia. Zdamy z nich pokrótce spra
wę. Przedewszystkiem Izba załatwiła dodatkową 
konwencyą do t r a k t a t o  h a n d l o w e g o  z A n 
g l i ą  i uwolniła przez to Kanclerza od niejedne
go kłopota. Hr. Beast zobowiązał się przeprowa
dzić traktat ten w Izbie, lecz napotykał na wielki 
opór w wydziale finansowym, który poparty przez 
austryackich przemysłowców oświadczał się za 
odrzuceniem traktatu, opartego na zasadach wol
nego handla. Wreszcie powołano biegłych, rozpo
częto powtórne z Anglią układy i zgodzono się 
obopólnie oa redukcyę opłaty cłowej. Rezultatem

tych rokowań byl wniosek wydziału fiaansowego 
„Upoważnia się rząd do zawarcia nowego d. ; 
stycznia 1870 w życie wejść mającego układa z 
Anglią na podstawie zachowania najwyższych do
datków dla towarów wełnianych i bawełnianych" 
Izba wniosek ten uchwaliła wraz z rezolucyą, aby 
rząd wysyłał inspektorów do Węgier, których za
daniem będzie czuwać nad poborem ceł w urzę
dach celoych krajów korony węgierskiej.

Następnie Izba przyjęła ustawę o kolei żela 
zuej na linii Przemyśl-Łupków. Przyjęcia tej linii 
sprzeciwiali się pp. Q r o s s  i Me n  d e ,  ponieważ 
ją  uważają za podrzędną ze stanowiska gospo 
darshiego; ^ G r o c h o l s k i  bronił prejektu tego 
głównie ze stanowiska strategicznego. „W roku 
1866 — rzekł p. Grocholski — „kilkuset Prusa
ków zdołtło odciąć w zupełności związek między 
Galicyą a innemi krajami korennemi i izolować 
Galicyą. C > się tyczy pytania, gdzie to połącze
nie Galicy i z Węgrami ma nastąpić, muszę po
przestać oa zdaniu ludzi fachowych. Gdyby się 
nas zapytano: czy wolimy połączenie na Łupków, 
czy na Duklę, byłoby to wcale co innego. Lecz 
pytanie nam postawione brzmi: połączenie na 
Łupków lub żadne. Jeżeli odemnie żądacie wy- 
jaśnieoia, czy połączenie na Duklę byłoby korzy 
stniejsze dla Galicyi pod względem gospodarskim, 
otwarcie wyznaję, że w linii jednej nie upatruję 
większej korzyści, aniżeli w drugiej. Z tych po
wodów, tudzież, aby dowieść, że we wszystkich 
kwestyacb, gdzie się rozchodzi o potęgę państwa, 
idziemy z większością Izby, dalej ze względu 
na gospodarskie potrzeby kraju mojego będę 
głosował za linią przez wydział projektowaną". 
Minister handla p. P l e n e r  również popiera 
linię Przemyśl-Łupków a w obszernej mowie 
wykazał potrzebę rychłego połączenia Węgier 
z Galicyą i doprowadzenia linii kolei żelaznych 
do granic państwa sąsiedniego (Moskwy), któ
re z wielkim pośpiechem prowadzi budowę 
kolei ku granicom galicyjskim. Izba jak wiadomo 
achwaliła linię Przemyśl-Łupków.

Nastąpiła wiadoma interpelacya p. G r o c h o l 
s k i e g o ,  kiedy rezolucyą przyjdzie pod rozpra
wy i znana odpowiedź prezesa, że musi dać pier 
wszeństwo przedłożeniom rządowym, że atoli wnet 
irzyjdzie kolej na sprawozdanie wydziału.

W rzeczy samej rząd ua piątkowem posiedze
nia cztery nowe przedłożył projekta li tylko dla 
odwrócenia uwagi Izby od dwóch ważniejszych 
spraw, tj. rezolncyi i wyborów bezpośrednich. I 
tak minister spraw wewnętrznych żąda kredytu 
dodatkowego 60.000 złr. na budowę mostu nad 
Juoajem w Lincu, minister rolnictwa niewymie- 

niooej sumy na utworzenie akademii gospodar
skiej w Wiedniu i szkół średnich gospodarskich 
w krajach i królestwach w Radzie państwa re 
prezentowanych, minister handlu żądał 40.000 
złr., minister skarbu przedłożył dwa projekta, je  
den dotyczy ułatwień w opłacie stępli i innych 
należności przy zniesienia praw propinacyjnych 
w Morawie i Szląsku, drugi dotyczy uwolnienia 
od opłat i stępli przy przeprowadzeniu indemni- 
zacyi w Czechach.

Na sobotniem posiedzenia Izba uchwaliła usta
wę o kolei żelaznej z St. Peter do Rieki i z Vil- 
ach do Brixen, wraz z rezolucyą, napominającą 

rząd, aby wszelkich dokładał starań celem wy
budowania kolei z  Poli do Istryi. Dalej Izb a  p rzy 
ję ła  u s taw y  o kolei z Graca do St. Gotthart i 
ztąd do Raabu, tudzież ustawę o przemianie kon
nej kolei z Lincu do Radziejowic na kolej pa
rową.

Następne posiedzenie w poniedziałek d. 10.
— Wydział konfesyjny z Izby niższej Rady 

laństwa uchwalił rezolucyę: wzywa się rząd do 
ak najspieszniejszego przedłożenia ustawy, zno 
ssącej wszystkie postanowienia konkordatu, nie
zgodne z ustawami zasadniczemi i wyznanio
wemu

— Radca ministeryalny Albert S e d l a e z e k  
mianowany został dyrektorem policyi w Pradze 
w miejsce p. Strauba.

—  Podług wiedeńskiej Wehrzeiłung spółka p. 
S k e n e g o  uzyskała na dalsze 5 lat koncessyę 
oa wszelkie dostawy sukoa dla armii austrya- 
ckiej; kontrakt dotyczący uzyskał już sankcyę 
cesarską. Na nic się zatem nie zdały rekrymina- 
cye sukienników czeskich i m oraw skich, tudzież 
irzedsię biorców galicyjskich.

— Książę N a p o l e o n  zwidziwszy wszystkie 
zakłady marynarki wojskowej w Tryeśeie wyje
chał na Riekę do Zagrzebia, gdzie przybył w 
niedzielę popołudniu; w Zagrzebiu bawił dzień 
i nazajutrz w poniedziałek opuścił to miasto, lecz 
nie wiemy, w jakim  kierunku. Główaodowoozący 
w Cborwacyi jenerał G a  b l e u  z odprowadził 
tsięcia Napoleona na kolej; w pobliża dworca

Gablenz spadł z konia i złamał nogę, lekarz fesię 
cia założył mu pierwszy bandaż.

— Wiadomość o śmierci kardynała H a  u l i k a  
okazała się przedwczesną. W poniedziałek H au- 
lik jeszcze żył; na mylną wieść o śmierci jego 
wszystkie dzienniki pospieszyły z podaniem ne 
krologu.

Irenika miejscowa i u g ra n ie m .
K r a k ó w  11 maja. Od założenia tutejszego To 

warzystwa Dobroczynności loterya fantowa na dochód 
ubogich pod opieką tćj instytucyi zostających stanowiła 
jeden ze znaczniejszych zasiłków. Dawnićj odbywać się 
zwykła w porze zimowćj w sali, póżuićj przeniesiona na 
lato, pod golem niebem w ogrodzie strzeleckim, więcój 
przedstawia urozmaicenia. Zbieraniem darów na fanty 
loteryjne ju ż  teraz gorliwie zajmują się opiekunki i 
osoby uproszone, aby loterya mogła wypaść jak  naj 
korzystnićj dla licznych ubogich Towarzystwa Dobro
czynności. Dzień odbycia tćj loteryi naznac.ony jest 
na sobotę 22go maja.

—  W czoraj w Collegium j u r  id icu m  odbył się wy
kład habilitacyjny Dra Leona B l u m e n s t o k a  i 
wpływie medycyny sądowej na rozwój pojęcia zbro 
doi dzieciobójstwa. Przedmiot na wpół prawniczy a 
na wpół lekarski ściągnął licznych słuchaczy, którzy 
jednej lub drugiej poświęcają się dziedzinie wiedzy; 
to też prelegent na wstępie mówił o wzajemnem po 
siłkowaniu się umiejętności odrębnych, a przecież wią
żących się z sobą tak w sferze naukowej jak  i w 
zastosowaniu do życia. Następnie Dr iilumenstok 
dał właściwy pogląd rozwoju pojęcia dzieciobójstwa 
w prawodawstwie różnych narodów i epok, ja k  i 
na początki medycyny lekarskiej. Pogańskie praw o 
dawstwo nie zoało wcale zbrodni dzieciobójstwa; prze 
ciwnie, powodowane względami społeeznemi, płonną 
obawą przeludnienia i wyradzania się rodu ludzkiego, 
nakazywało, jak w Sparoie, zabijanie ułomnych dzie
ci. W Rzymie prawo nie nakazywało, ale nie zaka
zywało dz.eciobójstwa, jednak  obyczaj go dozwalał. 
Chrzęści a ństwo dopiero rozszerzyło pojęcie zbrodni 
morderstwa do niemowląt. To też stopniowo zbrodnia 
dzieciobójstwa wchodziła w kodeksa karne , w wie
kach średuich z surowością drakońską naznaczając 
kary. W Polsce ustawy w tej mierze były nader ła
godne, bo S tatut litewski przepisywał tylko karę w ię
zienia rok i sześć niedziel, a następnie publiczną po
k u tę ; ale śledztwo oddane było ustawą woźnym lub 
starostom grodzkim, nader niekompetentnym do orze 
czenia o życiu i dojrzałości dziecka. D jpokąd też 
nie dostawało właściwej podstawy do orzeczenia istoty 
zbrodni, k tórą tylko medycyna lekarska podać mogła, 
niedołężnem było samo prawodawstwo. Dopiero za 
czasów Karola V i Franciszka I  przy postępie chi. 
rurgii i anatom ii, medycyna sądowa zaczynała zdo
bywać sobie obywatelstwo. W  drugiej połowie w y
kładu prelegent przechodzi krytycznie wszystkie wa
runki, jakie nowsze ustawodawstwo przywięzuje do 
pojęcia dzieciobójstwa, zarzucając mu, że bierze za 
podstawę przedmiot a nie podm iot, dziecko zamordo 
wane a nie dzieciobójczynię. Ustawodawstwo austryac- 
kie odpowiada najwięcej w tej mierze wymogom są- 
dowo-lekarskim. Część tę  wykładu pominąć musimy 
ako ściśle specyaloą. W ykład Dra Blumenstoka 

zalecał się jasnością, żywością i doborowym języsiero, 
obiecując w nim korzystny nabytek dla uniwersytetu, 
gdyż jak  wiadomo W ydiiał przyznał mu docenturę 
medycyny Bądowej, przedmiotu, który tylko na w ię
kszych uniwersytetach ma swoją katedrę na wydziale 
prawnym.

—  W edług nrzędowego wykazu fizyka miejskiego 
D ra M ohra, w kwietniu 1869 r. zmarło z ludności 
atałćj K rakow a:

Chrześcian płci męzkiój 41, żeńskićj 45 , razem 86; 
więcćj ja k  w marcu r. b. o 10.

Starozakonnych płci męzkiój 1 7 , żeńskiój 1 3 , ra
zom 30; mniój ja k  w marcu r. b. o 11.

Wspólnie płci męzkiój 58, żeńskiój 58 , ogółem 116; 
mniój jak  w marcu r. b. o 1.

W  tym miesiącu roku 1868 zmarło ogółem 113 a 
zatem w kwietniu r . b. zmarło więcój o 3.

1 mężczyzna chrześcian zabity przy nieostrożnem 
ścinaniu drzewa.

1 kobieta 28 letnia zm arła w szaleństwie z pijań
stwa.

Na cmentarzach krakowskich pochowano ze wsi 
przyległych i obcych w mieście oraz zmarłych w szp i
talach: chrześcian 4 3 , Starozakonnych 3.

Zimnice z dążnością do puchliny wodnój, nieżyt 
(Katary) i zapalenia płuc były liczne. Dławieo (Croup) 
w samym Krakowie ustał, na Kazimierzu chociaż rzad
szy trwa dalój. Ospa znikła zupełnie. N a dur (Typhus) 
niewysypkowy, z przebiegiem przeciągłym i szczegól
nie anormalnym zmarło 8 osób, wypadki te były po- 
j®dyńcze i w różnych dzielnicach miasta.

Śmiertelność dzieci u chrześcian znacznie mniejsza,

u starozakonnnych wielka, gdy na 30 zm arłych liczono 
22 dzieci.

• —  W zmianka wczorajsza o zachowania się mło 
dfeieży g im nazjum  Dominikańskiego na majówce so 
botniej, nie odnosi się do tego gimnazyum, którego 
łylko dwie klasy brały udział w wycieczce na B ie
lany, i jak  nas upewniają świadkowie, zachowywały 
isię najprzyzwoiciej pod dozorem profesorów swoich 
W majówce tej brali jednak  liczniejszy udział ucznio
wie gimnazyum S_w. Anny, oraz uczniowie jednej ze 

fszkół głównych. Żałujemy, że przez to połączenie 
szkół spada niewinnie odpowiedzialność z jednych 
na drugich, bo publiczność obecna nie może odró
żnić, czy nauczyciel lub ksiądz do tej lab owej szko 
ły  należy.

—  D z i io  l l ó j  przed południem uczniowie szkoły 
główrój Śćj Barbary udali się na majówkę na Wolę 
Właściwiój było wycieczkę tę przedsiębrać o wcze 
śuiejszój godrinie a nie w południowy skwar.

—  I dzisiaj przytrzym ał urzędnik policyjny M sjer 
w dworcu kolei żelaznój wielką ilość słowików, k tó
rych wywóz z kraju  naszego stanowi znaczny przed
miot handlu. Słowiki te wypuszczono na wolność w 
ogrodzie Botanicznym.

— Otrzymujemy następujący list:
(K.)  Zwracamy uwagę szanownych członków k o 

misyi fizyograficinaj, a  zwłaszcza też prof. Nowickie
go, który, jak  mię wiadomość doszła, w tym rokn 
zamyśla przeważnie badać rodzinę owadów pająko- 
watych, iżby pod względem fiuny  ściśle krakowskie, 
nie zadawał sobie pracy wyszukiwania jej przedsta 
wicieli po dalszych stronach m a s ta , po starych roz- 
waliskach, spichlerzach i stajniach, ile że poszukiwa
nia swoje daleko dogodniej prz.daiębrać może nie 
wychylając się nawet z rynku krakowskiego. Jest to 
gmach jeden z największych i najpiękniejszych w ca 
łej Polsce, odznaczany powszechuą cicią  nie tylko 
zwiedzających zabytki historyczne dawnej naszej sto
licy, ale nawet przez krakowian samysh, a zwlaezcza 
nabożnych — jednem słowem kościół N. P . Maryi; tu 
bez trudu dalekich wycieczek i męczącego spinania 
się po napół zwalonych rumowiskach ścian dawnych 
budowli rozwalonych, może szanowny badacz nasz, 
entomolog, wzbogacający niemal co roku tę zajmującą 
gromadę zwierząt jednym lub nawet kilku n o  w e m i 
gatunkam i, tu  mówię, może bezpiecznie rozpocząć 
swoje spostrzeżenia. Jeżli zwłaszcza zajmuje go spo 
sób życia, gnieżdżenia s ię , hodowania młodej ro 
dżiny w stanie zupełnej swobody owadów pająkowa 
tych, obiecujemy mu bogate żniwo zajmująoych spo
strzeżeń. Nie będzie też miał potrzeby używania dra 
bin dla odszukania tego gospodarstwa zmyślnego 
owadu, znajdzie podostatkiem m ateryalu na samych 
ołtarzach Pańskich, gdzie pajęczyna wijąca się od 
głowic słupów marmurowych do podstaw, od lich ta
rzy do krucyfiksu, w najrozmaitszych kierunkach 
świadczy o licznych okazach owada zamieszkującego 
od wielu 1st bez przeszkody żadnej. Te badania, do 
których zachęcamy naszych badaczy, będą jeszcze

tę miały dobrą stronę, że mimowolnie przyczynią 
się do oczyszczenia s t o ł ó w ,  na których najczystsza, 
najświętsza spełnia się ofiara. Lecz nie sami entomo
logowie mogą tu znaleźć przydatną do prac swoich 
niw ę, znajdzie tu również fizyk pole zajmujących 
spostrzeżeń, jeżli zechce dowiedzieć s ię , z jakich  to 
drobin składa Bię warstwa kurzu gromadzącego się 
w kościele — bj łuby to bardzo ciekawe stadium  dro- 
bnowidzj -,e —  możnaby także zmierzyć na linie g r u  
b o ń ó  tej warstwy, a dokładnym rachunkiem wypro
wadzić wniosek, ile dziesiątków lat potrzeba było, 
aby do tak znakomitych dojść mogła rozmiarów.

Miałbym jeszcze znaczny zapas podobnych uwag. 
tuk co do tego, o którym tu mówiłem, ja k  i co do 
innych wielu kościołów, tyoh najcenniejszych skarbów 
przeszłości pobjżnej stolicy Polski, ale nie chcę nadu 
żywać gościnności w łamach p: ważnego Czasu i wolę 
to zostawić na drugi raz, zwłaszcza jeżli się przeko
nam, że w najlepszej chęci poczynione tu  uwagi, po 
żądany owoc przyniosły.

—  W e czwartek wystąpi na scenie naszćj w po
wrocie ze Lwowa p. Borkowska, niegdyś panna Bie- 
drońska, dobrze znana publiczności tutejszćj i bardzo 
dla nićj sympatyczna artystka. We L w ow ie, gdzie 
p. Borkowska występowała w kilkunastu rolach go- 
ścinnyoh, zjednała ona sobie powszechne uznanie swego 
talentu, który u nas zbyt jeszcze je s t w pamięci, aby 
go dziś potrzeba podnosić. P . Borkowska wystąpić 
ma ja k  słyszeliśmy, w dramacie p, Birch - Pfi iffer 
Poczwarka.

  Wczoraj w karczmie w Wadowie chłop pewien
i młody żyd bawili się strzelbą, którą zdjęli z kolka. 
Wreszcie broń wypaliła i chłop ugodzony grubym 
śrutem, padł n* miejscu.

—  Dzisiejszy popołudniowy pociąg lwowski spó
źnił się znacznie, z powodu zderzenia się dziś rano 
pod Łańcutem dwóch pociągów towarowych. Szcze
gółów tego wypadku nie wiemy jeszcze, atoli obie 
lokomotywy są zepsute i pewna liczba wozów uszko

dzona a jeden z konduktorów ma być ciężko ra 
niony. *

—  Przebaczą nam czytelnicy, że ważną wiadomość 
podajemy na tern miejscu, ale świadczy ona ty lko 
o pojmowaniu kwestyj politycznych przez publicysty
kę europejską. Piszą bowiem Mosk. Wiedomosti w 
ostatnim numerze swoim, że „patryoci polscy przed
łożyli rezolucyę galicyjską Ojou Smu a ten ją  uw a
żnie przejrzawszy, pobłogosławił". Pomieszał* się wigc 
p. Katkowowi w głowie rezolucyą sejmu galicy jsk ie
go i adres podany przez Polaków Ojcu Smu z po
wodu jego sekundycyj. Wszelako p. Katkow nie ckcąo 
brać na siebie odpowiedzialności za tę niedorzeczność 
zwala ją na nas, bo podaje, że Czas to donosi. *

—  Dzień 10 maja bardzo piękny przy cichym wie
trze wschodnim. Termometr od -f- 11°.2 doszedł do

1 7 '\8  R. Barometr cokolwiek poszedł na dół; staa 
jego o godzinie 6ój 'rano dnia 11 maja była 32*7.34 
termometru zaś - |-  10”.0 R.

—  We środę dnia 12 maja, S. Nereusza i Ś. P an 
kracego.

Sprostowanie :
Wozoraj przez omyłkę wydrukowano w telegramie 

nazwisko księcia J e r z e g o  C z a r t o r y s k i e g o ,  za
miast K o n s t a n t e g o ,  który w izbie wyzszćj Rady 
państwa przemawiał przeciw ustawie szkolnój.'; nastę
pnie w telegrafowanćj mowie Sułtana, zamiast „K uba" 
powinno stać : „ K r e t a * .

KSR

Spraw y sądow e.
Proces Józefa Neczyperowicza i  jego handy. 

(Od korespondenta naszego).

L w ó w  dnia 9 maja.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Ortyński, S ę d z i o w i e :

Kolasiński, Mogilnicki, F ren d e l Szymonowicz; 
P o d p r o k u r a t o r :  Jakubow ski; P r o t o k u l i -  
s ta : M isiński,• O b r o ń c y :  Dr. Zminkowski, 
prof. Rulf, D r. N urkow ski, Dr. Schaff, Dr 
Ludwik Wolski.

C i ą g  d a l s z y
W  czasie tego rabunku mieszkał Neczyperowicz 

z Szepczyńiką i Janem Mikułą w domu W asylika, 
któremu czynss z góry za 6 miesięcy, tj. do maja 
1807 zapłacił. W tym czasie wyjeżdżał N. dnia 8 
października własnemi końmi bez furm ana, powróeił 
dopiero l i g o  t. m. w uocy do domu,  następnego 
dnia tj. przez piątek leżał w łóżku i wtedy odwie
dzali go jacyś nieznajomi żydzi, a gdy się tylko wy
dalili, zvraz S tepczyńika wypowiedziała gospodarzo
wi pomieszkanie, podając za powód, że musza udać 
się do Brodów, celem objęcia pewnego przedsiębior
stwa przy tamtejszej kolei, poczem N. wraz z Szep- 
czyńską odwiózł kufry z rzeczami do Stanisław ow a, 

powróciwszy około godziny 4ej do Tyśmie- 
nicy, tego wieczora jeszcze całkiem ztąd wyjechał.

Józef Neczyperowicz nie pojechał jednak do Brodów, 
ale przez Stryj do D rohobycza, gdzie dnia 15 p aź 
dziernika przybył, i zajechał do mieszkającego tamże 
rodzonego brata Edw arda, umieściwszy swe konie w 
stajence pobliskiej, k tórą wyłącznie pod zamknięoiem 
swojem lub Anny Szepczyńskiej trzym ał. Braterstwu 
swemu, tudzież innym domownikom opowiadał N., ża 
zrobił m ajątek na różnych przedsiębiorstwach przy 
kolei, i że obecnie zamyśla zakupić jak ąś  realność 
i osiąść na niej wraz z Anną Szepczyńską k tó r a - !  
mówiąc naw iasem — mienił tu swą żoną. *z Droho
bycza wyjeżdżał N. wraz z swym bratem raz tylko 
do Borysławia, gdzie zamyślał traktyernię założyć a 
drugi raz na Sambor do Przemyśla, zkąd odebrał ku
fry oddane na kolei w Stanisławowie.

W łaśnie w tym czasie, gdy Neczyperowicz w Dro- 
hobyczy zostawał, poleciło tutejsze c. k. Prezydyum 
Jamie8tnictwa powtórnie urzędom powiatowym jak 

najściślejszą baczność na indywidua podejrzane, a na 
liście osób tej kategoryi figurowało także nazwisko 
Neczyperowicza. T o też było powodem, że urząd 
powiatowy tamtejszy w skutek podobnego polecenia 
zrobił dnia 3 listopada 1866 rewizyę u Józefa N., a 
chociaż ttkow a pozostała bez skutku, mimo tego e- 
trzymał N. w godzinę później p .lecenie, aby natych
miast Stawił się w kancelaryi sędziego powiatowego. 
Obwiniony odebrawszy podobne wezwanie, zaprzągł 
przędko konie, a mówiąo domownikom, że jedzie do 
Lwowa celom dowiedzenia się o powodach rew iz ji 
w jego mieszkaniu uskutecznionej, odjechał gościń
cem ku Samborowi.

Krokiem podobnym ściągnął Neczyperowicz na swą 
osobę tern większe podejrzenie, i dla tego zarządził 
urząd D rihobycki natychmiastowe ściganie zbiegłego, 
a to we wszystkich kieruukach, i rzeczywiście udało* 
się policyi w Zabł towcach koło Żydaczowa około 
godzioy 11 w nocy (d. 3 listopada 1866) uwięzić

toc7 i , Wiktor-F r®nci8zek Hq6°> Narol Hugo, P a
weł Meurice, Yacquerie (brat cięcia Wiktora Hugo) 
ł Henryk Rochefort. Ten ostatui, szarlatan opo- 
aycyi, psuje nam smak tej redakcyi z zacnych 
imion złożonej. Boli serce ilekroć wspomniemy, 
iż redaktor Latarni uchodzi za przyjaoiela do 
stojnych i poważnych synów Wielkiego poety. 
Ale to nie nalaży do przedmiotu.

Założenie Pobudki jest zwartwycbwstaniem 
dzienaika L'Evenement, który odważnie i z wer
wą bronił sprawy demokratycznej pod koniec 
Rzeczpospolitej, z której teraz kwita, a był ska
sowany 2go grudnia. Ciż sami redaktorowie, co 
tamten dziennik wydawali, redagsją teraz Le Rap
pel. Rochefort tylko przybywa. Opinion Nationals 
ma nadzieję, Ze wymowny głos Pobudki, przy
woła do rozsądku wadzącą się obecnie demokra- 
cyę, skłoni ją  do zgody, do jedności, tak potrze
bnej w chwili powszechnych wyborów. „To dzieło 
pojednania, dodaje O pinion , godne wielkiego 
p o e ty , którego dach unosić się będzie nad Po
budką jako niebiańskie natchnienie".

Wi&tor Hago w długim artykule wstępnym, da
je  ton i błogosławieństwo pięciu redaktorom Po
budki. „Lubię —  mówi on — wyraz Rappel w 
każdem jego znaczeniu: przypomnienie zasad przez 
sumienie; przypomnienie prawd przez filozofią; 
przypomuienie obowiązków przez prawo; przypo
mnienie zmarłych prze* uszanowanie; przypo
mnienie kary przez sprawiedliwość; przy pomnie- 
przeszłości przez historyę; przypomnienie przy- 
syłości przez log ik ę ;  przypomnienie faktów przez 
odwagę; przypomnienie ideała w sztuce przez 
myśl/ przypomnienie postępa w nauce przez do
świadczenia i rachunki; przypomnienie Boga 
w reiigijach przez oświecenie bałwochwalców; 
przywołanie do porządku przez zniesienie kary 
śm ierci; przywołanie ludu do wszech władztwa 
przez wybory powszechne z świadomością przed
siębrane; przywołanie równości przez naeczanie

bezpłatne i obowiązkowe; przywołanie wolności, 
przez obudzenie Francyi; przywołanie światła 
przez okrzyk f ia t  jus/*

Dalej Hugo powiada, Ż6 redaktorowie Rappel 
już pełnili to wielkie zadanie jako dziennikarze, 
jako poeci, w pamflecie, wyborny sposób wojo
wania czy to w książce czy w teatrze. „Dziś zao- 
wu rozpoczynacie zapasy. Będziecie walczyć śmie
jąc się. J a  stary i smntny, będę wam przyklaski
wał". Hago powiada, że nie ma pretensyi być 
przewodnikiem pięcia redaktorów, bęizie tylko 
ich świadkiem. Nie wie on wiele, skoro powie 
słowo obowiązek, powie wszystko co miał do po
wiedzenia. „Przedewszystkiem, bądźcie zbratani! 
woła, dawajcie przykład zgody. Niech żaden roz
dział w naszych szeregach nie stanie się z wa
szej przyczyny. Skoro mnie pytają, co mam w 
duszy, odpowiadam dwoma słowy: conciliation et 
reconciliation. Pierwszy z tych wyrazów stosuje 
się do wyobrażeń — dragi do ludzi. D la nas, 
którzy mamy jedno tylko pragnienie, pragnienie 
sprawiedliwości, rozsądku, prawdy — jeden jest 
tylko wróg — imie jego Ciemnota 

W dalszym ciągu swojej odezwy do redakto
rów Pobudki, sędziwy wieszcz powiada, że sztu
ka i spółeczność doszły jednocześnie do tego ce
la : Omnia et omnes. lane wieki były zwiastana- 
mi koron; każdy z nich wciela się dla bistoryi w 
osobę, albo się zgęszcza w wyjątek. Wiek piętna
sty to Papież; szesnasty, to Cesarz; siedemnasty, 
to Król; dziewiętnasty, to Człowiek 

Człowiek wyszedł wyprostowany i wolny, z tej 
szczytnej otchłani ośmnastego stulecia. Czcijmy 
wieś ośmuasty, wiek konkludujący, który się za
czyna śmiercią Ludwika XIV a  kończy śmiercią 
Monarchii. — Wy przyjmojecie jego spuściznę: 
był to wiek wesoły i straszliwy 1 " . . .  „Cezaryzm 
jest hydrą; szyderstwo go konsternuje, mianowicie 
skoro szyderstwo jest odwołaniem się do światła. 
Pamiętajcie, że kogut piał na grzbiecie tygrysa.

Kogut, to ironia — to także Francya*.
Poleciwszy szyderstwo jako najlepszą, uajsku 

teczniejszą broń, oświadczywszy, iż wszystkiego 
dobrego się spodziewa po dzielnej, pracowitej 
niezmordowanej młodzieży francuskiej, Hago raó 
wi, że jego stare walczące pióro nie będzie wśróc 
tych młodych piór, ale dusza jego tam będzie, 
I tak kończy:

„Idźcie i walczcie synowie moi! Jaż nie zabiorę 
głosu w tym dzienniku, który kocham, od ju tra 
już tylko jestem waszym ozytelnikiem, melancbo 
licznym i rozczulonym. Wy będziecie na swoim 
szańcu — ja na swoim. Zresztą, jam już tylko 
zdolny żyć sam na sam z Oceanem. Jestem sta
rzec spokojny i niespokojny — spokojny, bom na 
dnie przepaści— niespokojny, bo kraj mój wpaść 
w nią może. Widowiskiem mojem: piana liżąca 
skałę. Od cesarskich i królewskich wielkości od
rywa mnie wielkość natury. Cóż znaczy jeden 
mniej czy więcej samotnik? Ludy idą do swoich 
przeznaczeń. Nie ma rozwiązania bez poprzednie
go kiełkowania. Lata dopełniają pracy dojrzało
ści i wszystko gotowe. Co do mnie, podczas kie
dy z okazyi złotego ślubu, kościół koronuje Pa
pieża, ja  na mym dacha kruszę obleb dla pta
ków, nie troszcząc się o żadną koronacyę — na
wet o koronacyę gmachu." —

Wystawę Sztuk pięknych w Pałacu przemysło
wym otwarto d. Igo maja. Rzuciliśmy już okiem 
na całość, nie ro zp a tru jąc  szczegółów.

Salon tegoroczny mieści 4,230 przedmiotów (17 
więcej niż w zeszłym rokn). Olejnych malowideł 
2,452; rysunków, akwarel, pastelów, miniatur, fa
jansów 758; rzeźb 554, rytowań na medalach i 
drogich kamieniach 27; planów architektonicznych 
92; rycin i litografij 346. Ogół talentu wydał nam 
się zupełnie taki sam jak  przeszłego roku : Wiel
kie malarstwo chore... Ta i owdzie prześliczne 
brajobrazy, portrety w ogóle dobre, obrazki po
toczne w przeważnej liczbie, bezmyślne, przemy

słowe... dla tego wystawa niezmierna, pełna k u 
rzu  ̂ i wrzawy jak Hippodrom.

Salon honorowy najmniej przypomina przyby
tek sztuki. Monarchowie, dyplomaci, ministrowie, 
senatirzy, dostojnicy państwa i kościoła, nie za
wsze najlepiej odmalowani, zapełniają pierwsze 
miejsca. Galerye zostały dla anonimów płci obo- 
jej, pięknych, ntalentowanych, może genialnych — 
ale niemających mundaru ani rangi. Przeciw ta 
kiemu porządkowi cbyba jakiś amerykański gbur 
mógłby powstawać • ••

Główną ścianę salonu honorowego zajmuje wiel
ki obraz p. Bougnereau, przedstawiający Apolina 
wśród Olimpu. Pod tem płótnem, które, muiema- 
my, żadnego wyznawcy mitologii greckiej nie u 
szczęśliwi, wisi portret Haussmanna. Tym sposo
bem od boga światła i poezyi można bez prze
szkody wzrok przenieść na stwórcę nowego Pa
ryża. Portret ministra Durny znakomicie malowa
ny przez pannę Jacquemart, wisi także obok Apo
lina, jak  przystało: minister oświecenia obok re
prezentanta słońca.

Przebiegłszy czworoboczny salon, odszukaliśmy 
w galeryach kilka otworów polskich malarzy. 
Leona K a p l i ń s k i e g o  Hetman w historycznym 
stroju, zwraca uwagę dostojnem obliczem i wspa
niałym strojem. Obok portret malarza K r a j e w 
s k i e g o ,  przez niego malowany, jest na pól do
trzymaną obietnicą znakomitego talentu. Krajew
ski z Galicyi, przyjaciel Grottgera, jest alubio- 
nym aczniem sławnego malarza Giacomotti, n 
którego znaczne robi postępy. Śmiałość i pewność 
pędzla uderza w portrecie. Musi być dobry, kie
dy malarza wpuszczono do Salonu z cygarem w 
ręku... To pobłażanie sędziów zapewne go rozbroi.

Z sali pod literą K , udaliśmy Bię do galeryi 
jastelów, gdzie umieszczono nadobny pastel Ty- 
tusa M a l e s z e w s k i e g o ,  przedstawiający wpół- 
nagą Wdziękinię z wy iłem. Pastel nęci kolorytem 

pozą, wśród sali przepełnionej miękim powa

bem tęczowych pasteli. To więcej świadczy o je
go wart- ści artystycznej, niż największe pochwa
ły osamct-iionego, bo na tym swiecie skalą wszech 
rzeczy porównanie.

W sali rycin widzieliśmy Kolizeum, wielką aqaa- 
fortę Bronisława Z a l e s k i e g o .  Przedstawił on 
z natury część olbrzymiej ruiny. Pod jedną z ko
lumn stoi oparty Zygmuut Krasiński, biorący na
tchnienia do nieśmiertelnego Iridyona. Postać wie
szcza pięknie pojęta i bardzo podobna. Jest to 
niezaprzeczenie utwór zaakomity —  najlepsze dzie
ło wiornegó oddawcy arcydzieł Rays-Daela.

Wyrywani ustawicznie z krainy myśli przez in
stynkt konserwacyi podżegany w nas szturchań- 
cami ciekawej a tłumnej publiczności postanowi
liśmy opnścić wystawę i czekać przyjażoiejszej dla 
jej zwiedzenia chwili. W drodze przez ogród n- 
rządzony w dolnej nawie, gdzie wystawa rzeźby, 
zwróciło nasze oczy wspaniało marmurowe po
piersie hr. Andrzeja Zamoyskiego, dłuta Marcele
go G u y s k i e g o .  Spojrzawszy na ten magistralny 
utwór, którjśm y jaż widzieli w pracowni rzeźbia
rza i opiiywali wam na tem miejscu, przyszła 
na myśl strofa, którą Cypryan Norwid Wobec te
go popiersia napisał, a którą tu przytaczamy, ja 
ko najwznioślejsze wysłowienie tej rzeźby mi
strzowsko oddającej charakter wzoru;

„Ten, lwiego coś mający w oblicza, mąż prawy, 
To nie jest syn dzisiejszej zalotnicy - sławy;
Ale ktoś konsularny i piersią i czołem — 
Postawisz go w salonie tak, jak przed kościołem,
I na bruku,  jak  w gmachu spółecznych Cezarów • 
Zawsze tak samo będzie ou prosty i cały —
Pierś lewą mu obrzuca... czy powiew sztandarów 
Narodu, dopartego na ostatnie wały?
Czy toga? czy wygaańca podróżny płaszcz? dwoje 
la k ie , jak  gdyby w siebie objęły to troje!
— Tak! to Zamoyski Andrzej..."
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zbiegłego, odebrać temuż kwotę 156 złr., jako też 
podarty banknot na 5 złr., srebrny cylindrowy zega
rek z złotym łańcuszkiem, i wraz z wózkiem i koń
mi pod strażą do sądu powiatowego w Stryju odsta
wić. Równocześnie przedsięwzięły władze w Droho
byczu powtórną najściślejszą rewizyą w pomieszkaniu 
i stajoi Józefa N., i pizy tej sposobności znaleziono 
w stajni, gdzie on konie swe trzymał, pod gnojem 
przechowane 370 złr. banknotami, 81 dukatów ho
lenderskich, 19 dukatów anstryackich, 45 półimpe- 
ryałów rosyjskich, srebrną puszkę z jednym dukatem 
i 2 półrublami, Srebrny pozłacany korkociąg, 2 bro
szki złote, 3  pary złotych kulczyków, 3 złote pier
ścionki, krzyży!: zloty, 13 ptrełek i 3 dyamenciki, a 
oprócz tego trzy łuty połamanego i trochę zbitego 
złota, zaś od Szepczyńskiej odebrano 30 złr., sznu
rek korali i mały pierścionek, poczem i ją przyare- 
sztowano.

W Stryju—-opowiada oskarżony głosem spokoj
nym, mecno w niektórych ustępach miarkowanym —  
okuto mnie w ciężkie żelaza i kazano odfotografo- 
wać. Ze Stryja odwieziono mię do Lwowa, ztąd do 
Tarnopola, Złoczowa i znowu nazad do Tarnopola. 
Tu żywiono mię i traktowano gorzej jak bydle. Kil
ka dni nic w ustach niemiałem. W tern siedzący 
raiem ze mną więźniowie uknuli plan ucieczki. Z po
mocą przyrządów tajemnie im podanych wypiłowaliś- 
my kraty w oknie, a w kilka chwil jut wszyscy 
znaleźliśmy się na wolności. Naturalną jest rzeczą, 
że do ucieczki nie dałem się długo namawiać, bo 
pono to lepiej dzień jeden przeżyć na wolności, niżli 
miesiące w niewoli. (Śmiech między publicznością). 
Neceperowicz zwraca się do anditoryum i mówi gło
sem mocno wzruszonym: Wam śmiać Bię panowie, ale 
mnie, mnie żółć pęka.

Nietaktowne znalezienie się publiczności mocno 
skarca przewodnicząoy, nadmieniając, te sala sądowa 
nie jest miejscem do objawów wesołego humoru.

Uciekałem — opowiada dalej obwiniony —  w kie 
runku Czerniowie. W tern dwóch chłopów zastępuje 
mi drogę, i pytają com za jeden. Powiedziałem, żem 
z poczty. Pokiwali głowami, a ja poszedłem po tej 
odpowiedzi dalej w swą drogę. W kilka minut je 
dnak usłyszałem za sobą wołanie. Odwróciłem się i 
widzę goniących za mną kilku chłopów. Począłem 
uciekać. Ścigający dogonili mnie jednak, a gdy jeden 
z nich uderzył mnie kołem w głowę i raz zadany 
chciał powtórzyć, począłem się bronić. Trudna to 
była obrona, chłopstwa coraz więcej się zbiegało, ży
cie moje było w niebezpieczeństwie, widziałem że 
chcą mnie ubić, w tern jednak nadeszła żandarmerya, 
wyrwała mnie z rąk napastników i zaaresztowała.

Po tern opowiadaniu, poczyna się przesłuchanie o 
skarżonego, co się tyczy faktu na pierwszem miejscu 
w akcie oskarżenia wyszczególnionego, a który fakt 
tutaj według tego aktu w krótkości opiszemy.

Dnia 8 pażdziernisa 1866 o godzinie lOtój w no
cy najprzód, a powtórnie o godz. lltó j  usłyszała p. 
Franciszka Ujejska mocne ujadanie psów na podwó- 
rżu, co ją zniewoliło do obudzenia służącćj, i pole
cenia jój, aby psy zwołała, lecz zaledwie służąca do 
sieni wyszła i drzwi wchodowe uchyliła, dostała u- 
derzenie kijem po głowie, przeto zamknąwszy zaraz 
drzwi od sieni za sobą, pobiegła do pokoju p. Ujej- 
skiój i zawiadomiła ją o tym wypadku. Obydwie po
biegły zaraz do garderobki, celem ratowania się u- 
cieczką przez okno prowadzące do ogrodu, leoz pod 
oknem stał już jakiś człowiek na straży, który pod 
niósłszy pałkę do góry, nakazał im się wrócić. W 
tym czasie cały dwór już był do koła otoczony zło
czyńcami, których było od 12— 18, a z tych część 
jedna przybywszy na podwórze, powaliła najprzód 
wartownika nocnego na ziemię, a grożąc mu zamor
dowaniem gdy chciał krzyczeć, związanego odnieśli 
do stajni, gdzie równocześnie druga garstka rabusiów 
parobków powiązała, nakazując im jak najściślejsze 
milczenie. Zabezpieczywszy się w ten sposób, zło 
czyńcy udali się do dworu, wywalili drzwi wchodo
we i poczęli po pokojach gospodarować. Wszyscy 
zbóje byli uzbrojeni w strzelby, pałasze lub drągi, 
ubiór ich był miastowy, mówili po polsku, a większa 
część kryła swe twarze pod maskami. Do pokoju 
weszło ich 6 —8, z których 3 ndało się zaraz do 
garderóbki, i tu jeden z nich blondyn mający u bo- 
kn szablę i mieniący się powstańcem podał rękę p 
Ujejskićj i przemówił do niój, by się nie bała, tylko 
pokazała, gdzie są pieniądze, gdyż inactćj ją zwiążą 
i na łóżku położą. P. Ujejska przelękniona, prosząc 
tylko o darowanie życia, wskazała na kasę przy 
drzwiach stojącą, którą zaraz rozbili, a po wybraniu 
z nićj złota, banknotów i innych kosztowności, wy
nieśli się z dworu, i w swoją udali się stronę. Ogólna 
szkoda jaką tu poniosła p. Ujejska wynoBi 41,329 
złr. w. a.

Dochodzenie sądowe na miejscu czynu przeprowa
dzone, stwierdziło, że sprawcy przyjechali trzema dwu 
konnemi wódkami gościńcem od Rozochowańca, i sta
nęli na polu ćwierć mili od wsi oddalonem, zkąd pie 
chotą do dworu p. Ujejskićj się udali. Po dokonanym 
czynie wrócili wszyscy na miejsce zebrania i tą dro
gą którą przybyli, odjechali. Na miejscu tem, gdzie 
konie z wózkami stały, znaleziono obok innych dro
bnostek, kawałek złamanćj sztycy od wózka węgier
skiego, i lusznicę, 3 podkowy, dłuto z przyrządem 
do wyłupywania, i pochwę od pałaBza skórą pokry- 
ką, a w mosiądz oprawną. Co się tyczy sprawców 
tego rabunku, to jedna część umknęła przez granicę 
do Rosyi, druga zaś ukryła się, mimo tego jednak 
Bą osoby prawnie o ten rabunek poszłakowane, a mię
dzy temi główna wina cięży na stojąoym tu przed 
sądem Neczyperowiczem.

Pr ze  w. W jakim celu przeniósłeś się pan z Sta
nisławowa do Tyśmienicy, a ztąd do Drohobycza.

Osk.  Umykałem przed cholerą mocno grasującą 
w Stanisławowie, a gdy ta przeniosła się do Tyśmie- 
nioy a nawet w domu, który zajmowałem, kilka o- 
sób na cholerę umarło, nie chciałem dłużćj tu prze
bywać, i mimo tego, że pomieszkanie Anna Szepczyń- 
ska na dłuższy czas ugodziła, opuściłem je, chcąc na 
Drohobycz udać się ! u Brodom oelem objęcia na li
nii kolejnćj traktyerni lub coś podobnego.

P r z e w. W śledztwie utrzymywałeś pan ciągle i 
uporczywie, że od lat 12 dukata nie widziałeś, tym
czasem sameś przyznał, że bawiąc u brata swego w 
Drohobyczy, Szepczyńska dała za wiedzą pańską 10 
, lT a*<*w> jego bratowćj, a nazajutrz wręczyła mu 100 
u a ów celem zmienienia złota na banknoty. W ja-

oSmsmjz'.

chce dać kiłka krajcarów bratowćj. Odpowiedziałem |orzekli, że takowe z p e w n o ś c i ą  pochodzą od wózka 
jój na to, że nic nie mam przeciw temu, zwłaszcza, będącegi w posiadaniu Neczyperowicza, i w istocie
. __.-_.-j— i - i . ! . -----  . .  . . .  • pKy W(jzku tym znajduje się nowa lusznia i takaż

sztyca. Oskarżony twierdzi, że tak luaznie i sztyce 
robił mu pewien kowal, jeszcze przed 8 październi

i ona

Wysoki sądzie I gdy mię powtórnie schwy- 
m's w Pół ciężką żelazną obręczą,

P ^  ‘to-funtn “ nrnf a na ręce i nogi moje wło- 
^°n - -we ie l»*a. Cierpiąc tak strasznie, nie
chciałem wydawać p. S z e p ^ k T ó j 'b o ją c T ę , by jój 
niespotkało coś‘ Podobnego, i szczegóły te postanowi
łem sobie opowiedzieć dopiero pfzy końcowój roz-

i szczegóły 
piero p

prp ^ zew . Dając dukaty bratowćj>J> co panu mówiłaSzepeżyćska?

O8k ! 8A l 0n « l h  l atW? « * * *

że pieniądze jakie mamy, są jćj własnością, 
niemi zarządza.

P r ze  w. Nazajutrz jadąc z bratem na Sanok do 
Przemyśla po kufer oddany w Stanisławowie, nie 
wstępowałeś pan do cukierni, i po co?

Osk.  Wstąpiłem, chcąc dowiedzieć się kursu du 
kutów, przy odjeżdzie bowiem dała mi Szepczyńska 
100 dukatów, prosząc, abym je zmienił.

P r z 8 w. Czyś wiedział pan pierw o tych duka
tach, i czyż się jćj pytał zkąd ma tyle złota.

Osk.  Nie zupełnie nie wiedziałem, a pytając się 
jój, zkąd ma one dukaty, powiedział mi: zrób tylko 
swoje, potem się dowiesz.

P r z e  w. I dowiedziałeś się.
Osk.  Nie, zapomniałem się jćj spytać.
P r ze  w. Zkądże więc były owe dukaty.
Os k .  Oto niech się wysoki sąd raczy Szepczyń- 

skićj zapytać, ja nic nie wiem.
P r z e  w. Kto chodził do stajenki w której konie 

pańskie stały.
Osk.  Tego niewiem.
Pr zew.  Czy stajenka była zamykana.
Osk.  Na noc zamykałem ją, dzień cały stała o- 

tworem.
P r z e  w. Ze zeznań licznych świadków pokazuje się, 

że do Btajenki nikt więcej niechodził, tylko Neczype- 
rowicz i Szepczyńska i klucza od niej strzegliście 
jak oka w głowie, co łatwo da się wytłomaezyć, 
uwzględniając jakie skarby mieliśoie tam pod gnojem 
ukryte.

Osk.  O tych skarbach ja nic niewiem.
Pr ze  w. Któż więc je tam ukrył.
Osk.  To Szepczyńska może wytłomaczy.
Pr z e  w. Dla czego po rewizyi odbytej w Droho

byczu, gdy pana zawezwano abyś w tej ohwili stawił 
się w urzędzie, umknąłeś zaraz, i w śledztwie upor
czywie utrzymywałeś, żeś cytacyi od powiatu wcale 
niedostał, i dziś dopiero przyznajesz ten szczegół.

Osk.  Wyszło to mi z pamięci.
Oskarżony twierdzi, że wezwanie to doręczono mu 

w chwili, gdy był już zebranym do drogi, ctlem u- 
dania się do Kołomyi do Pamfila Pankretowa od 
którego miał do żądania 400 złr., a to za różne je
dzenia i napitki dostarczane mu w czasie, gdy trzy
mał traktyernie w Chlebiczynie i Bukaczowcach.

Przewodnicząoy konstatuje, z jakim pośpiechem 
pobocznemi drogami umykał oskarżony. W przeciągu 
10 godziD, zrobił błotnistym gościeńcem mil 12. Na 
pierwszej rogatce ani się zatrzymał, na drugiej nie 
chciał chwili czekać, gdy żyd niemiał mu z 5 guld. 
wydać. —  Oskarżony przeczy temu i twierdzi, że je 
chał tak, jak się jeździ zwyczajnie.

P r  ze  w. Mówiłeś pan pierwotnie, żeś dukatów od 
lat 12 niewidział, teraz twierdzisz, żeś widział je 
gdy Szepczyńska bratowej 10 sztuk dukatów daro
wała, tymczasem pokazuje się, żeś pan z dukatami 
miał już przedtem do esynienia, a nawet studentom 
mieszkającym n brata, pokazywałeś w czasie kolacyi 
różne Bztuczki i do tych używałeś dukatów.

Osk.  To nieprawda.
P r ze  w. Mówiłeś o kosztownościach a nawet je 

pokazywałeś.
Osk.  I to fałsz.
Prze  w. Z licznych zeznań świadków pokazuje Bię, 

żeś szukał tygla do topienia złota, co jest tem wię
cej prawdopodobnem, że w stajence znaleziono poła
mane i trochę zbite złoto.

O Bk. To nieprawda, niech mi ci świadkowie w 
oczy to powiedzą.

P r z e w. Stanie się to w swoim czasie.
Osk.  Przypominam sobie, że Szepczyńska mówiła 

mi, że ma starą broszkę, którą chciałaby stopić, na 
to odrzekłem jej, że do tego potrzeba tygla, więcej 
nie wiem o niozem.

Pr z e  w. W Drohobyczu mówiłeś pan przed bra
terstwem, tudzież innymi domownikami, żeś w Rosyi 
zrobił majątek na koniach, że masz jeszcze znaczne 
pretensye, a nawet weksle pokazywałeś?

Osk.  To nieprawda.
P r z e w. To prawda, a stało się to, aby upozoro

wać przed tymi, którzy pana niedawno widzieli w nę 
dzy, nadzwyczajną zmianę majątkowych stosunków.

P r ze  w. Powiedz nam pan, gdzieś przebywał od 
dnia 7 do 11 października 1866 r., t. j. właśnie 
wtenczas, gdy dokonano rabunku w Denisowie, w 
Tyśmienicy bowiem pana niebyło.

Osk.  Bawiłem w Kołomyi, względem tych świad
ków, co się mieli na cesyi odstąpionej przez Pankra- 
towa na pokrycie należących mi się od niego pie
niędzy —  podpisać.

P r z e  w. Szczegół ten pokazał się fałszywym, 
zresztą cesya wzmiankowana była już w styczniu 
1866 r. należycie zalegalizowaną i przez świadków 
podpisaną.

P r z e  w. W Tyśmienicy odwiedzali pana podejrzani 
ludzie, a między innymi Mortko Żurawner i Sucher 
Ehrenwald z którymi zostawałeś pan w ścisłych sto- 
Bnnkacb. Ludzie ci —  jak śledztwo wykazało —  na' 
leżeli do wielu rabunków, i ratowali się ucieczką po 
ostatnim napadzie. Po każdej takiej wizycie, pan zni
kałeś z domu i powracałeś dopiero w doi kilka,—  a 
jak się pokazuje w okresach tych właśnie powtarza
ły się rabunki.

Osk.  O tem nic niewiem.
Podobni goście odwiedzili Neczyperowicza dnia 

12 paśdziernika. Prawdopodobnie zawiadomili oni 
swego naczelnika, że dłuższy pobyt w Tyśmienicy 
grozi niebezpieczeństwem, i to właśnie Bpowodowało 
oskarżonego do tak szybkiego porzucenia dotychcza
sowej Bwej siedziby.

Silnie bardzo przemawiają przeciw oskarżonemu 
znaleziony na miejscu czynu kawałek odłamanej szty 
cy od wózka węgierskiego i lusznia. Biegli w sztuce

kiem. — Pytauy, gdzie to było, nie umie podać do
kładnie ni miejsca, ni kowala, który uskuteczniał mu 
tej naprawy.

P r z e  w. Zacząwszy od r. 1865 ciągle jeździłeś 
po kraju, żyłeś wygodnie, trzymałeś konie, zkądże 
miałeś na to fundusze, zwłaszcza żeś sam mówił, że 
profesya w Przemyślu bardzo żle ci szła, i w sku
tek tego opuściłeś to miasto.

Osk. Szepczyńska miała pieniądze, zreBztą zarobi
łem na traktyerni w Bukaczowie i Chlebiczynie.

Pr ze  w. Wszystko to jednak, choćby tak było, 
nie mogło panu wystarczyć na podobne wydatki, ja
kie w tym czasie robiłeś.

Oskarżony w ogóle w kwestyach tyczących się ma
jątku przyjął system tłomaczenia się, którym chciałby 
przekonać, że źródłem dochodów była dla niego 
SzepczyńBka.

Przy końcu dzisiejszego posiedzenia, oskarżony 
wzięty w krzyżowy ogień przez przewodniczącego, 
radcę Kolasińskiego i prokuratoryę, chwieje się, plą
ta, i mimowoii wyczytać można z jego twarzy, że 
cząje jak mn się grunt z pod nóg usuwa, szczególnie 
umiejętne zestawienie przez podprokuratora p. Jaku
bowskiego poprzednie jego zeznania, z dzisiejszemi 
nie mogą korzystnie oddziaływać na sprawę oskar
żonego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sprostowanie. W sprawozdaniu wczorajszem za
miast prof. Rudolf —  powinno być prof. Half.

K rak ów  11 maja. W ciągu tygodnia odbędą 
się przed tutejszym sądem karnym następujące roz
prawy:

We wtorek d. 11 maja'. Józefa Książka o kra- 
dzież —  Wojciecha Kurtyka o kradzież — Macieja 
Kani o kradzież — Jana i Katarzyny Żbików o kra
dzież —  Franciszka Kowalika o zabójstwo.

We środg d. 12 maja: Michała Motała o podpa
lenie —  Jakóba i Róży Brawów o kradzież — Woj
ciecha Gałki o ciężkie uszkodzenie —  Michała Gie- 
dzia o kradzież.

We czwartek d. 13 maja: Jana Zająca o podpa
lenie —  Marcina Klisa o oszustwo — Ernesta Krau- 
8 0  o gwałt publiczny — j #na Sztachetki o kradzież.

W piątek d. 14 maja : Jana Rogosza o oszczer
stwo —  Antoniego Skóry o ciężkie uszkodzenie.

W  sobotę d. 15 m a ja : Jana Kojca i trzech wspól
ników o kradzież.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Tarnowskiej. Przy tej sposobności nadmieniamy po
bieżnie, że linia uboczna D u k l a -  J a s ł o  ma wszel
kie warunki do założenia na niej szyn ; z Jasła zaś 
n ie  na Kołaczyce itd., ale doliną Ropy ku Sączowi 
na Bi e c z ,  G o r l i c e  itd... do Tarnowa kolej skiero- 
waćby należało, aby zabrać całą produkcyę nafty, nie 
zaś płytkiemi brzegami Wisłoki posuwać się na Ko
łaczyce, Jaworze itd. pod góry Pilznieńskie, nie ła
twe do okolenia, gdzieby raczej w C z a r n e j  a nie 
w Tarnowie połączenie się z koleją galicyjską przy
padało. Do przedmiotu tego wrócimy nieraz jeszcze w 
miarę wyjaśnienia się kwestyi czy przedsiębiorstwo ko
lei Łupkowskiej będzie sobie miało przyznane ró
wnocześnie prawo: budowy linii ubocznej na Dnklę 
i Jasło do Tarnowa; czy też Tarnów sam w spółce 
z bar. P u t h o n e m  i innymi konsoreyentami dopnie 
pożądanej koncesyi na osobną linię z P r e s z o w a  
na S ą c z  do T a r n o w a ,  na czem zyskałby Sącz, 
Krynica i Żegiestów, jak to już powyżej wskazali
śmy; Jasło zaś i Dukla pod względem handlowym i 
komunikacyjnym nie miałyby natenczas żadnej przy
szłości.

borg dla oglądania stadnin w Lipicy, a potem przez 
Tryest i Wenecyę wraca do Francyi.

F lorencya 10 maja. Kryzys ministeryalna 
trwa ciągle; król życzy sobie, aby C an t e l l i  u- 
trzymał się przy ministerstwie spraw wewnę
trznych. M o r d i n i  i Mi r a b e l i i  odmówili przy
jęcia tek sobie ofiarowanych.

Neapol 10 maja. Bar. Ktibeck poseł anstrya- 
cki przybył tutaj i przywiózł ks. Humbertowi ozna
ki złotego runa.

Belgrad 10 mata. Wczoraj wrócił tu książę 
Milan i przyjmowany był przez rejencyę i repre- 
zentacyę miasta.

Jazda posłancowa między Krynicą a Nowym 
Sączem od 15go maja odbywać się będzie 3 razy 
tygodniowo, aż do zaprowadzenia letniej poczty wo
zowej , z rozpoczęciem pory kąpielnej codziennie
kursować mającej.

Przyjechali do Krakowa od lOgo do lig o  maja.
HOTEL POD RÓŻĄ: Władysław Siemoński w łaś. 

dóbr z Kongresówki, H. Bukowska z familią właśo. 
dóbr z Kongresówki, Aleksander Dydyński właściciel 
dóbr z Raciborowic, Stanisław Heliński z familią wł. 
dóbr z Kongresówki, Eustachy Dobiecki z lamilią 
wł. d. z Kongresówki, Józef Horn kupiec z Wiednia, 
Ferdynand Hoffmann kupiec z Prus.

HOTEL DREZDEŃSKI: Stanisław hr. Romer wł. 
dóbr z Galicyi, Konstanty Piliński właś. dóbr z Ga- 
lioyi, Julia Borowska wł. dóbr z Galicyi.

HOTEL SASKI: Matylda Wolańska właśc. dóbr 
z Czarnego oka, Jan Grolich właś, dóbr z Kropowa, 
Karol Paravicini adwokat a Berna, Jan Kanty Kirch- 
mayer właś. dóbr z Krzesławic, Konstanty H&rting z 
Drezna, Aleksandra hr. Konarska właśc. dóbr z Du
biecka, X. W. Grzegorzek dziekan z Podgrodzia, 
Adam Asnyk Dr filoz. ze Lwowa, Michał Malinowski 
z Galicyi, Karol Singer kupiec z Wiednia.

HOTEL POLLEKA: Hr. Krasicki wł. dóbr z Ga
licyi , W. Lubowski kupiec z Prus, D. Libknecht puł
kownik z Czerniowiec, Ernest Berg z Przemyśla, An 
toni Gabe Dr praw z Hamburga, F. Primer urzędnik 
pruski z PruB, Stanisław Linowski z Kongresówki, 
M, Strasburger z Kongresówki, M. Diller kupiec z 
Wiednia, D. Nemeczesko z Czerniowiec, Władysław 
Slaski wł. dóbr z Rzepiennika, Maurycy Szymanow
ski właśo. dóbr z Słociny, Ignacy Michałowski major 
belgijski z Warszawy, Józef Schabenbek oficer z Wie 
dnia, G. Schlesinger kupiec a Wrocławia, Leopold 
Sokołowski z Warszawy, Aleksander Kierszniowski z 
Warszawy.

K r a k ó w  d. 11 maja.

( L i n i a  P r i e m y ś l - Ł u p k ó  w.) Sprostowaliśmy 
wczoraj przesłaną nsm w pierwszej chwili mylną de
peszę biura telegraficznego o przychyleniu się Rady 
Państwa do budowy linii Przemysko - Dukielskiej, z 
doszłych nas bowiem później dzienników okazało się 
że Rada Państwa przyjęta ustawę specyalną co do 
budowy kolei żelaznej z P r z e m y ś l a  do  W ę g i e r  
na Ł u p k ó w ,  tj doliną L a b o r c z y ,  z pominięciem 
więc linii na D u k l ę .  Rozstrzygły tu przeważnie po
wody strategiczne, do których Bię rząd odwoływał; 
a słaba przeciw projektowi oposyoya w obec tego 
zamilkła, chociaż poseł Me n d o  twierdził, że ta 
koląj rentować się nie może, nie będąc linią han 
dlową; że przeto gwarnneya odsetek jest nieodzo
wnym warnnkiem jćj bytu. Z tćm wszystkićm zdaje 
nam się, że kolej ta mogłaby zrównoważyć mniej 
korzystny stosunek frekwencyi na linii Ł u p k o w a -  
ki ój  tćm, gdyby równocześnie podjęła się linii ubo 
cznej od Liska ku D u k l i  i J a s ł u  d o T a r n o wa ;  taki 
bowiem był pierwotny zamiar konsoroyum (Ąndrassy- 
Potocki) ,  acz w dyskusyi szczegółowo nie dotknięto 
tćj okoliczności. Jeżeli więc koncesya czyli specyal-
na ustawa co do linii głównej obejmuje także pra 
wo budowania linii nbocznćj koło D u k  1 i i J a s ł a  do
T a r n o w a ,  podjęcie tej linii okazałoby się dla przed
siębiorstwa arcykoraystnćm, bo nie przestaniemy wo
łać: T a r n ó w  pod względem połączenia go z Wę
grami uwzględniony być musi, jeżeli nie ma doznać po
krzywdzenia w najważniejszych interesach swoich han
dlowych. Chodzi tylko o to, jak w odmiennych sto
sunkach, uchwałą powyższą sprowadzonych, połącze
nie to najwłaściwićj się da przeprowadzić. Jeżeli 
rząd przyzna koncesyę budowy z jesieni (przy zgro
madzeniu Bię na powtór członków Rady państwa) 
reprezentaoyi miasta Tarnowa, pragnącćj jak wiado
mo w spółce z bar: Puthonem i innymi podjąć się 
linii z Tarnowa na Sącz i Muszynę do Preszowa bu
dować się mającćj —  ku czemu rzeczone konsoreyum 
projekt budowy jeszcze w październiku, z. r. tak węgier
skiemu jak cyslitawskiem u ministerstwu już przedłożyło; 
natenczas sprawa najwłaściwszego doznałaby rozwiąza
nia, a w linii prostej z P r e s z o w a  do S ą c z a  
(z uwzględnieniem zdrojowisk Żegiestowa i Krynicy) 
kolej prowadziłaby do T a r n o w a  z dalszą kiedyś 
linią do S a n d o m i e r z a .  Gdyby zaś ten najprostszy 
sposób nie miał być wykonanym, nie pozostaje jak zwró 
cić uwagę na linię uboczną, koło D u k l i  i J a s ł a  pro
wadzić mającą. Wtedy konsoreyum kolei Łupkowskiej 
alboby się podjąć winno linii ubocznej na Duklę i 
Jasło do Tarnowa, albo ustąpić prawa swego —  o ile 
go nabyło — spółce bar. Puthona i reprezentacyi

W iedeń 10 maja.
#  W i z b i e  . w y ż s z e j  obradowano dziś nad 

ustawą o s z k o ł a c h  i u d o w y c h ,  która uchwa
loną została w osnowie przyjętej w Izbie deputo
wanych. Polscy członkowie Izby podobną zajęli 
postawę, jak koledzy ich w Izbie niższej, bo ks. 
C z a r t o r y s k i  złożył oświadczenie, że ustawa 
ta narusza kompetencyę sejmów. Hr. G o ł o c h o w 
s k i  mówił w tym samym duchu; uważa on usta
wę za dosyć dobrą, obawia się atoli, że sejmy 
takowej liczne stawiać będą przeszkody. Głoso
wał on za wnioskiem hr. M i t r o w s k i e g o ,  któ
ry przemawiał za przejściem do porządku dzien
nego.

I z b a  n i ż s z a  załatwiła dalszy szereg ustaw, 
między innemi nstawę o poborze wojskowym w  
r. b. Przy zamknięciu posiedzenia p. G r o c h o l 
s k i  zapytał się znowu prezesa, k i e d y  w ł a ś c i 
w i e  r e z o l u c y a  g a l i c y j s k a  p r z y j d z i e  n a  
p o r z ą d e k  d z i e o n y ,  i zwrócił uwagę, że 
ze względu na bliski koniec Besyi, który 
nastąpi d. 15, przewlekanie tak ważnej sprawy 
nie odpowiada godności Izby. Dr K a i s e r f e l d  
odpowiedział, że stosownie do regulaminu należy 
się pierwszeństwo przedłożeniom rządowym, i że 
przeciwnie obejście regulaminu nie odpowiadało
by godności Izby. To zw ykły frazes p. Kaiserfel- 
da, który Blynie z uległości dla rządu obecnego. 
W takim stanie rzeczy może rezolucya nawet 
wcale nie przyjdzie pod obrady...

Jak słyszę, centraliści w Izbie wyższej opierają
się używanemu w Dzienniku praw państwa tytu
łowi: „Cesarstwo austryackie."

TRESC o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w Gazecie Lwowskiej.
L i c y t a c y e :  W d. 25 maja sprzedaż w Gorlicach 

połowy realności pod L. 14, cena wywołania 852 złr. 
20 c.—  W d. 13 maja, 10 czerwca i 8  lipca w Dą
browy sprzedaż realności włościańskićj pod. L. 7 
w Grudach, cena wywołania 560 z łr .—  W d. 19 
maja w Tarnowie sprzedaż dóbr Nagoszyna, cena 
wywołania 101,184 */4 złr.—  W 10 maja i 11 czerwca 
sprzedaż 218/256 części realności we Lwowie pod 
L. 468 V*, cena wywołania 7,606 złr. 33 cent.— 
W d. 13 maja i 17go czerwca we Lwowie sprzedaż 
sumy 6,774 złr. 96 J/4 na dobrach Radraż, Smolin i 
Kolonii Smolin dla Leona i Wandy Borowskich inta- 
bulowanćj; wadyum 677 złr. 49 c.—  W d. 20 maja, 
17 ozerwca i 15 lipca w Nadworny sprzedaż realno 
ści pod L. 440; cena wywołania 450 złr.—  W d. 14 
maja 18 czerwca i 23 lipca w Przemyślu sprzedaż 
realności włościańskićj pod L. 168 w Bolestrzycacb, 
cena wyw. 225 złr.

P o s a d y :  Dwóch poborców podatkowych (po  
1,100 złr .); kontrolera (1,000 złr.); ofieyałów poda
tkowych (po 700, 600 i 500 złr.; podania w 3 ty
godniach.— Woźnego przy sądzie pow. w Stanisła
wowie (210 złr.); podania w 14 dniach.

Aiw8 papterów i  paemt&sy.

( N a d e s ł a n e : )
Tylko to co rzeczywiście jest dobróm i wypróbo

wanym, a ogólną sobie zjednało sławę, bywa naśla 
dowane i fałszowane. P r o s z e k  K o r n e u b u r g  
s k i  d l a  b y d ł a  i i n n e  w y r o b y  w e t e r a n y j n e  
Kwizdy, posiadają ogólne uznanie; to spowodowało 
niektórych przemysłowców do naśladowania ich. Te 
falsyfikaty są wszystkie mięszaniną odpadków ziół i 
podobnych snbstancyj bez żadnój wartości. Kupujący 
jest przeto za swe pieniądze oszukanym, gdyż są bez 
skuteczne a często szkodliwe. Kto więc chce nabywać 
p r a w d z i w e  i n i e f a ł s z o w a n e  wyroby wetery
naryjne Kwizdy, niech uważa przy kupnie na to , że 
każda paczka i każda flaszka opatrzona jest pieczątką 
firmy „Franz Joh. Kwizda in Korneuburg“.

W dzisiejszćm ogłoszeniu wymienione są składy, 
w których można nabyć w y r o b ó w  w e t e r y n a 
r y j n y c h  Kwizdy.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

Z a g r z e b  10 maja. Kiążę Napoleon odjechał 
Łtąd dziś rano o 8ej osobnym pociągiem do Adels-

M r a h ó w  11 maja. 
Sreb. poi. s t  za luozł.

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bu knoty poi. 100 złr, 
Buble ros.za 100 rar. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimporyały rosyjs. 
4} gal. listy zast. b.K. 
Ś? » » B kk-
Oblig. indem. „ 
Ak. a. g. bez k. i dyw.

„ L. Cz. z oała wpł 
Listy. ans. zak. kr. z.

„ banku hipotooz

gie w nienajlepszych interesach pieniężnych, przysu
w a  Bię do “ n,e P"y kol“ yi, i szepnęła mi, J

W ie d e ń  10 maja.
|  Metaliki na w. a. 
a Potyczka naród.
» Metaliki na m. k.
.  Obi. ind. niż. Anat.
■ a ozeskie.
■ ■ węgiersk

żądają płacą
110 108
116 113
84} 84}

438 430
159 157
183 180
83 81 ■
i»z; 131
5 94 5 80

10 — 9 85
9 95 9 80
78ł 77}
91} 90}
73 72

SIS 215
187 183}
91 — 90 75
91 50 91 —

68 — 57 60
63 20 62 —
56 26 54 76
93 60 93 —
92 60 93 25
83 50 83 -

5 | Obl.ind.gaiioyjs.
s buków. 

,  .  „ aiedmg.
Pożyozka głod. gal.

Listy zastawne. 
6J Banku nar. loaow. 
4] Galicyjskie . . 
6ł l  Węgierek, los. 
6j Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

.  .  .1 8 6 4■ » . 1860

.  .  ,  1864

.  Como-Rente.
■ Kredytowe . 
a żeg lpar.naD . 
a Ks. Esterhazy
■ Księoia Salm.
B a Palfy. 
a ks. Klary .  . 
a hr. St. Genoia 
a miasta Budy 
a ks. Windlsohg. 
a hr, Waldatein. 
b hr. Kegleyish
| QsdpltgS .X .VS .  _

ząaają pł&aą

73 751 72 25
73 _ 72 25
76 75 76 35

101 — 100 50

100 30 100 —
79 — 73 —
92 50 92 —

109 — 108 50

260 50 349 50
94 25 93 75

101 40 101 3G
126 60 126 40
24 — 33 60

169 — 168 50
97 60 97 _
— — —

43 _ 42 60
34 60 34 —
38 — 37 50
34 — 33 75
38 50 37 60
S3 23 60
36 _ 34 50
16 76 16 25
15 60 1* —

Akc. oank. * prucm. 
Banku narod. austr. 
Zakładu kredytów.
Żeglugi par.ua Dunąj u 
Kolei półn. " Ferdyna/i,

rządowej **•"*; 
zachodniej o; EL
Pardnbiokiaj . 
południowej - 
Galioyjskioj - 

a Czerniow- - - 
Kol. węg. półn.wsoh.
ka. Rudolfa *00 fi. w. -

KoL * Ces. Eli. »! »  
_  lOOŁk.m.

(sr. pr). 100 fl. 
a (Emu. 18SS) a a a 
Kol Rząd. St: 600 fr.
_ Emis 186T ,  

Kol. poend. St. 600 fr.
Bony 6 J 1876-1876. 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m.
,  ,  a za lOOfl.W.8.

,  w sreb. i |  ,  „ * 
Kol. zachód. Czes. za 
300fl.a.w.sr.l00 fl.w. a. 
Kol. połnd-pół-niem: 
-  6{ — za 100 fl. 
... ~  w ęrebresi

.MBSHI
751 749
284 60 384 40
678 — 576
3410 3405

366 — 354 M )
189 35 188 74
164 __ 163 _
335 — 334 80
218 25 317 76
186 60 186
153 75 163 25
162 — 181 60

103 102
91 50 91 __
89 25 88 75

134 50 134 __
133 60 131 50
113 50 113 __
235 60 334 50
96 — 95 50
91 50 91 —

107 60 107 —

89 60 89 35

82 35 81 75
96 — 94

Kol.Gai.K.L.S00ń.w.a 
w srebrze 6} za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. H 
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
— (wsr. 6* zafl. 100.)

a . .  Emisya 1867. 
Kol. 1. Sied. fl. *00 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fi. 

— (war. 6J zafl. 100 
a półn. ozea. po 300 fl. 

a.w .w sr.po6; zal00„ 
Tow.ŻegL par. naDu:
_   zafl. 100 m.k.
Austr. Loyd fl.l00m.k. 
KoL Czes. po 300 fi.
— (w sr. 6| zalOOfl.)

Waluty.
Oesars. korony. . . 

dukat na wagę 
v— obrąozk. 

Złoto dl marco . .
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . . . 
Luidory (niemieokie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro • • • • • • •

Srebro, kupony . . 
Tilery związkowe .

M S I

100 -  
94 —

79 50
88 25 
88 60

89 25 

93 —

96 —

100 -

Pruskie uiiety kas.. i  82g
ptaeą
r e i }

93 76

79 -
88 —
88 25

89 —

93 60

96 — 
93 -

99 —

b w A w  8 maja. 
Dukat holenderski .

- oesarsKi. . . 
Pólimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

.  P»P 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

■i • m-.k-Listy sast. banan hip. 
Obligi indem. b. kup. 
6! Pożyozka narod. 
Ako. kol. gal. b. kup.

„ lwow.- ozer. 
Akcye banku hip. gal.

5 84
6 87 

10 4
1 92 
1 59} 
1 82} 

78 76 
91 25 
91 — 
72 80

217 75 
186 75 
84 60

6 76 
5 80 
9 90 
1 87 
1 68} 
1 81 

78 25 
90 76 
90 50 
72 30

216 76
185 —

83 ~

6 825 6 81*
W m h . 7 maja, 

Listy zast. 1 ser. rub. 87 68 87 18
6 80 5 '8 a b 3 ser. g, 84 76 84 26
9 81* 9 80* kupon „ — 1 4 8 ;
10 36 10 15 Listy likwidac, „ 72 67 73 27
;(9 90 9 85 kupon . — 1 71 i
13 35 13 25 Pożyozka r. 183* v. 173 - 172
_ — — — * f. 1866 r, 170 50 169 50

121 - 120 75 Kolej wars*, wied. 74 - — —
131 25 130 75 .  warw. byd. * 71 67 70 67

------- ,  i*mm. śwsssł, ------- 100 50

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
odczytano wreszcie pismo prezesa ministrów z u- 
wiadomieniem, te  N. P a n  z a m k n i e  o b i e  I-  
z b y  R a d y  p a ń s t w a  m o w ą  t r o n o w ą  w s o 
b o t ę  d .  1 5  b. m; w piątek wieczór N. Pan 
przyjmie u siebie członków obn Izb. Mimo więc 
już tak bliskiego końca sesyi, rezolucya galicyj
ska nietylko nie była wczoraj, ale i dziś, jak 
nam właśnie piszą, n ie  j e s t  na porządku dzien
nym. Pozostają jeszcze trzy dni, tj. środa, czwar
tek i piątek, nie licząc już rozmaitych nstaw i 
przedłożeń, które obok rezoiucyi czekają zała
twienia. Obrady zatem nad rezolacyą, jeśli w 
ogóle jeszcze w tym tygodniu toczyć się będą, 
mogą tylko być pobieżnemi i małoznaczącemi. 
Korespondent nasz pisze powyżej o świeżej in- 
terpelacyi p. G r o c h o l s k i e g o  i odpowiedzi p. 
K a i s e r f e l d a .

Zbliżająca się chwila wyborów we Francyi 
poruszyła wszystkie umysły, a sam nawet Cesarz 
bierze bezpośredni udział w propagandzie wy
borczej. Zamiast stać po nad stronnictwami, jest 
on pośród nieb, a w mowie jaką miał d. 9 b. m. 
w Chartres podczas otwarcia wystawy rolniczej, 
dziwnie widzimy zmigszaue wybór jego na tron 
i wybory do ciała prawodawczego, jak gdyby  
chciał uznać, że i jego wybór jest tylko tak dłu
gotrwały, jak długo wyborcy jego przekładać go 
będą nad innego kandydata. Wczoraj podaliśmy 
telegraficzną treść mowy Cesarza; dziś powtórzy
my ją nieco dokładuiej. Cesarz odpowiadając na 
powinszowania mera, rzekł:

„Kiedym przed 20 laty powołany był na pre
zydenta Rzeczpospolitej, Chartres było pierwszem  
miastem, które odwiedziłem. Nie zapomniałem  
dobrego przyjęcia jakie tu znalazłem. W waszych  
to murach, przejęty dobremi zamiarami pierwszy 
raz odwołałem się do pojeduawezości, wezwawszy  
wszystkich dobrych obywateli, aby dla dobra pu
blicznego poświęcili skargi swoje i swoje zawiści 
Dziś po 17 tatach spokoju i powodzenia przyby
wam, i temi samemi słowami odzywam się do 
was, ale z większą nfaością i powagą. Jak w r. 
1848 jeszcze raz odzywam się do ludzi nczeiwych  
wszystkich stronnictw i zapraszam ich, aby wspie
rali regularny bieg mojego rządu na wolnomyśl- 
oej kolei, jaką teuża sobie nazuaczył, a niezłomny 
stawiali opór przewrotnym namiętnościom, które 
zdaje się, że się znowu ocknęły i zagrażają nie
wzruszonemu dziełu powszechnego głosowania. 
Za kilka dni Ind zbierze się przy urnie wybor
czej i nie wątpię, iż wybierze mężów godnych 
misy i cywilizacyjnej, jaką spełniać mamy. Liczę 
na was m ieszkańcy Chartres, gdyż stanowicie 
część owych ośmiu milionów Francuzów, któ
rzy mi dali trzykrotnie swoje głosy a nadto 
gdy wiem, jak gorącym patryotyzmem ożywieni 
jesteście. Tam, gdzie panuje prawdziwa miłość 
ojczyzny, najlepsze znajdą się rękojmie porządku, 
postępu i wolności".

Wydalenie Mazziniego z wielu kantonów Szwaj- 
caryi, a przyjaciół jego z kantonów graniczących 
z Włochami, odbyło się tak spokojnie jak nigdy. 
Żądania tego rodzaju co do wychodźców stawiane 
dawniej ze strony Francyi, Anstryi albo Związku 
uiemieekiego, dawały zwykle powód do dłngich 
dyplomatycznych sporów i niekiedy do pogróżek 
naruszenia neutralności Szwajcaryi. Dziś na pro
ste wezwanie Włoch rząd centralny stał się po- 
wolnym i nawet nie zastawiał się niezaw isłością
kantonalną.   _______

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!'
Kursa. W i e d e ń  10 maja, godz. 2 minut 10 

5% zjednoczony dług państwa 61 90.— 5%  zjedr. 
dług państwa w srebrze 69.60. — Londyn 124-20.— 
ferebro 121.75. — Dukat 5-89. Akcye kredytowe 
284-40, — Lombardy *234.80— Losy a I860 r
101*20. —  Losy z 1864 r.  *— .  Akcye frauko
austr. — *— . — Napoleony — * — . Akcye kol. ga  
Kar. Ludwika 218.— .—  Akcye kol. Lwow,-Czer. 
niowieckiej 186-25. — Akcye kol. pół.-wschod 
153-75.— Akcye banku 7 4 9 .-  Akcye bansu zjedn.^  
(Yereinsbank) 122-—. -  Akcye banku jen. —■■— 
Kenta w srebrze 69-60 -  obrotu 134.75
Tramway 2 2 0 -5 0 . -  Akcye banku hand owego 
Wiedeń. 85 ł/^. (Uspost>bieaie giełdy- lepsze).

*  o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  i  w y d a w c a  

A n t o n i  K ł o h n k o w s k i ,



CZAS z Środy 12 Maja 1869

Podziękowanie.
Ht* JX O ̂

W ielm ożnem u Panu
G i l e w s k i e m u ,

Doktorowi Medycyny, Chirnrgii i Akuszeryi -  
oraz D y r e k t o r o w i  Zakł adu  k l i n i c z n e g o  

w KRAKOWIE, <• !> kc 
składam niniejszem publiczne podziękowanie za 
uratowanie mię z tak niebezpiecznej trzeciiletnej 
choroby, którą‘cięźką dotkniętą zostałam.— Niech 
Bóg Wszechmocny 'czuwa nad każdem Two
im krokiem czcigodny Mężu,  jak Ty czuwałeś

aby każdy 
za to na-

gać Wszechmogącego nie przestanę, al 
krok Twój błogosławił i stokrotnie Cię 
gradzał. Wdzięczna
<971) M a rg a  G o rska w ska

właścicielka domu pod L' 102 ulica Łobzowska.

f \ a d e s ł a n e ) .
Od lat 10 użycie Syropu chrzanowego z Jo

dem p. Grimault coraz więcej! rozprzestrze
nia. — Używany zamiast T r a n u  ze Sz t o k f i 
szu w leczeniu dzieci, szczególniej sprawia bar
dzo pomyślne skutki. Obliczono, że w samym 
Paryżu rocznie przepisują go lekarze więcej jak 
dwudziestu tysiącom dzieci, kiedy idzie o roz
pędzenie nabrzm ienia gruczołów na szyi, prze
ciw bladaczce, rozmięlcłości ciała, strupom na 
głowie i  na  obliczu, brakowi apetytu, ltp. Zao
patrzenie się w ten środek, stało się koniecznem 
w każdej licznej rodzinie. Na wiosnę i w jesieni 
każda przezorna matka dwa lub trzy flakony po
winna dzieciom dać do Użycia, jest to niezawo
dny sposób zapobieżenia słabościom i rozwinię
ciu ich ciałotworu. (75*-7-8)T

Sikawki ogniowe, S '  Założone 1823. 
ogrodowe, Pom Zaręczenie,

py,Węże,W W  m. Illustrowane
'r a’ U b i o r y ^ ^ c e n n i k i  bez 
dla B t r & i y A Ż  ł ł f l  IMMi  płatnie,

w W iertn i., X P ° ozt
Leopoldstadt, Miesbacbgasse 15 

gegeniiber dem Augarten.

Słabości piersiowe.

W A P
?P. GRIMAULT łt G? ApmRzrw PARYŻU
P ostrzeżen ia  najznakom itszych lekarzy 

dozw alają uw ażać ten środek specyficzny 
jak o  najskuteczniejszy na suchoty, słabo 
ści p łuc i naczyń oddechow ych. J e s t  to 
w yborny środek na uporczyw y kaszel, 
g rypę, astm ę i na słabości naczyń pO' 
w ietrznych p łuc (bronchites). Uspakaja 
kaszel; pod jego  wpływem potnienie ustaje 
i chorzy szybko pow racają do pożądane
go zdrowia. — K ażdy  flakonik opatrzony 
jest podpisem : „ Grimault et Cie.*

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona 
M iczyńskiego  i w aptece p. Redyka; we Lwo- 
wie w aptekach pp. Zygmunta Rukera, Berline- 
ra i  P iotra M ikolasza; w Brodach w aptece 
p. Fran7->sa; w Wiedniu w Składzie materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Róder, i w apt. p. Szai- 
tera w Rzeszowie; w Pradze w składzie mate 
ryałów aptecznych p. Fr.Vsetecky. (7924-6 3-2;

Pigułki dla psów.
a podstawie długoletnich doświana podstawie długoletnich doświad

czeń najznakom itszych w eterynarzy 
angielskich, w yrabia V ra n c isx e M c  
J a n  K w i z d a  w K roneuburgu, 

przeciw  chorobom psów, padaczce, 
kurczom, tańcowi W ita , reum atyzm o
wi i innym  zwyczajnym chorobom 
psów. najpewniejszy środek 

zapobiegawczy przeciw  
w ściekliźnie.

Gana pudełka 80 cent. 
Praw dziw e do nabycia w Krakowie 
u  p. K .  J a w o r n i c k i e g o

w R y n k u r ( 1 0 3 7 - l - 1 3 )

GUARANA
*IMAULT nC '.' m sum w P A t

Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy
łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara
niem pp. Grimault et Cie do Francyi spro
wadzone Sprzedaje się w pudelkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języka polskim. (759-24-32)

K ażd y  pakiecik  opatrzony jest podpi 
sem : „Grimault et Cie.“

Dostać można w Krakowie w aptekąch 
p. Brunona Miczyńskiego i „pod B aran 
k iem “ p. Wikt. Redyka we Lwowie w ap
tekach pp. Zygmunta Rukera, Berlinera i 
Piotra Mikolasza4, w Brodach w aptece p. 
Franzosa: w W iedniu w sk ład ach  m ate
ryałów  aptecznych pp. Raabe i Róder, 
w R zeszow ie w aptece pana Szaittera.; w 
P rad ze  w składzie m ateryałów  aptecz
nych p. Fr. Vszeteczky.

W IZ  Y K  A T  O R Y E
z w a n e  A l b e s p e y r a  - .  .

przyjęte do szpitalów francuskich cywilnych i woj
skowych i  r o z k a z u  R a d y  z d ro w ia  p u b l i 
cznem u, Wizykatorye te, które noszą podpis' 
Albespeyres na etykiecie zielonój, działają w 6 
lub 8 godzin najdłużćj. Prócz tego, p a p ie r  
A lb e s p e y re s  utrzymuje z siebie samego ro
pienie obli te i regularne, bez woni, ani dolegli
wości. Każdy arkusz papieru opatrzony jest na

zwiskiem A liesp ey refl.

K A PSU ł-K I RAQUIN,
potwierdzone przez Akademią ‘-metfpezną fran
cuską, która sprawdziła ich skuteczność i otrzy-i 
mała sto najzupełniejszych kuraoyj na stu oso
bach dotkniętych zarażliwemi chorobami. Aka
demia zatem orzekła, że kapsułki te są dosko
nalsze nad wszelkie preparacye z K o p a h u .  Ka
żdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdza
jący, wydany przez Akademię medyczną.

W Paryżu na Faubourg St. Denis N. 
głównych aptekach za granicą.

Ces. kr.

Kolej M
C E S A R Z A  F E R D Y N A N D A .

upr/yw.

nocna
t\Joik.

OBWIESZCZANIE
i. do Hm. ".rem. j do

Z pierwszym dniem Zielonych S\yiątek
«* fe s t*  P*k>bo«

od dnia 16 Maja do 30 Września b rmiMigaw iKif H*&CT i asa claaf, fttai .
uczęszczać będą jak  roku zeszłego przy sprzyjającej pogodzie w 
każdą niedzielę i święta z  K r a k o w a  d o  K r z e S Z O -

W i c  |  z  p o w r o t e m

POCIĄGI SPACEROWE.
Odjazd z Krakowa . . .  o godzinić l airti!ntrfc 30 pó południu 
Prżyjazd do Krzeszowic dto 2 „ 18 dto
Odjazd z Krzeszowic dto 8 „  — dto
Przyjazd do Krakowa dto 8 „ 52 dto
Bilety służące do przejazdu tam  i napowrót tym pociągiem spa
cerowym, wydawane będą za połowę ceny zwyczajnej, a mianowicie: 

Bilet do I. klasy kosztuje 1 złr. 80 ct.
n » II* 4 ^  „ 9 7  „ (972-1-3)
u »III. „ „ „ 6o „

Dyrekcya kolei Północnej Cesarza Ferdynanda.
i z m m

ir.l

Ces* k ró l*  k o n c e iy o n o w a n y

Hornenbnrgski Proszek liyillec).
f o  1 " ' ‘ dla .  . 4 b -
koni, bydła rogatego i owiec,

Paczka mała pa 42 , a duia 84 cent.

P ły n  p r z y  w r o tc z y  dla koni,
F r a n c i s z k a  F a n a  I Ł m i z d i j  w KORNEUBllHGU,

Jedyny, przez wysoką c. k. Władzę sanitarną starannie badany i przlz J. C. M. I 
Cesarza ̂ ran c . Józefa I. wył. przywilejem odznaczony. — Flaszka i  złr. 40  ct._

Maść na kopyta
(na kruche, pękające kopyta końskie). — * Słoik 1 złr. 25  cent.

Proszek na strzałkę kopytową,
(przeciw gniciu strzałki pj kopyt kt)i(skichj. -— Flaszka,,, 70 cent.

% -ł Pigułki dla psów,
przeciw chorobom psów, kurczom, tańcowi Wita, gośćcowi 

i zwyczajnym psim chorobom, 
n i e z a w o d n y  z a p o b i e g a w c z y  ś r o d e k  p r z e c i w  w ś c i e k l i ź n i e .

< Cena jednego pudełka 80 oent. -  J i “

Proszek leczący dla drobiu,
przeciw zarazie i zwykłym chorobom gęsi, kaczek, kur, panterek, pawi. 

Cena jednego pakietu 50  cent. w. a.

Proszek dla świń, K
Środek na biegunkę, jgg -

P r a w d z i w e  do  n a b y c i a :  (ioai-i-)T
w  K R A K O W I E :  u P P . # 1 . J a w o r n i c k i e y o , J ó z e f  u  J a h n u , — 
w e  L w o w i e  : u Mi. I s k i e r s k i e y o ,  M*. M i k o l a s z a .  8 .  I ł u c k e r a ,
W BIAŁEJ p. E. K eller— w BIELSKU' p. S. A. Stańko apt. J. Knaus— w BOCHNI p. 
Paweł Niedzielski i p. A. Faliszewski — w B0BRCE pan A. Karpuczfei— w BRZE- 
ŻANACH p. J, Margulies, p. Zminkowski apt. i p. J. Fadenchecht. —  w BEŁZIE 
p. Hrymak — w BORSZCZOW IE p. M. Niem czewski—  w BUCZACZU p. Ker- 
czel i p. Kodrębski—  w CZERNIOWCACH pan E. Schmirch •*-. w DZIKOWIE p.
S. Bodziński —  w GRÓDKU p. L W il j ig  w KOŁOMYI p. M. Bolchower—
w LEŻAJSKU p, J. Hirschfeld i p. Marescb. —  w LIMANOWIE p. A. Mtiller —  
w LISKU p R. Burański — w MAKOWIE p. Mayer api. — , w MIELCU p. WŁ 
Satkowski —  w NOWYM-TARGU p. L. Kamieński —  w NOWYM-SĄCZU p. 
Kosterkiewiczowa wdowa —  w PRZEWOR8KU p. S. Keller —  w PRZEMYŚLU 
pp. Gajdeczka Syn i Edward Machalski —  w RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn 
—  w ROZWADOWIE p. Karol Marecki — w SANOKU pan Robert Barth -r-> 
w SMOLNICY p. F . Wimmer —  w STANISŁAWOWIE p. R. Świtalski, dawnićj 
Tomanek i  p. Sebensitz —  w TARNOWIE p. J. Jahn —  w TARNOPOLU pp. 
A. Morawetz i p. S. I . Zeliner — w WADOWICACH p. A. Ęąitią i p. Ant! 1 
Ubma wdowa —  w WIELICZCE p. B. Wątorkowa wdowa—  w ZALESZCZYKACH 
p.£Józef Kodrębski i Sp.

T T nr'! ( ¥ ')  Panow ie Gospodarze, życzący sobie nabywać powyższe artykuły  
u w a g a ,  p r a w d z i w e  i  n i e f a l s z o w a n e ,  niech raczą uw ażać na to, 
że każda paczka i każda flaszka opatrzona je s t pieczęcią firmy.- „ JF ra n c i  
J a n  M itC izd g  w  M io r n e u h u r g u .

Z wolnej ręki każdego czasu do sprzedania
l o b r a  t abu la rne :j ! ''O • KI \ . n u  / .w *1! •

a) T rzcin ica Z przyległościami:
pól mili od Jasła, przy gościńcu nad rzeką Ropą —  w najpiękniejszej i bar
dzo urodzajnej okolicy —  obejmuje ornej ziemi i ogrodów 1.000, łąk  83 
lasu 500  katastrolnych morgów, z budynkami zupełnie dobremi i murowanemi, 
z Gorzelnią, Piwowarnią i Cegielnią — 4  Domy zajezdne i 5  Karczem. — 
Czysty dochód prócz gospodarstwa polnego i gorzelni czyni 7 .000  złr. rocznie

Inw en tarz :
1000 Owiec „Negretti* (wełna w roku 1868 za ceta. 150 złr.)

50  Koni,
40 Wołów,
40 Krów,
40 Jałowników.C • *

i>) Sieiiictnica i Itinarow a:
pół mili od Biecza, pr/y gćscińcU nail rzeką Ropą —: obejmuje órnej zielni i łąk 
263 , lasu 227 katastralnych morgów — z budynkami dobremi i Młynem no
wym o dwóch kamieniach i Traczem.

W dzierżawie wszystko za 2 .086  zlr. w. a. rocznie —  oprócz lasu. 
Dzierlawa kończy się w r. 1870 i jest nadzieja większego czynszu.—  Bez 

inwentarza.

c) Miasto Żm igród:
przy gościńcu Jasielsklo Dukielskim nad rzeką Wisłoka —  ornej ziemi 570  
łąk 70, pastwisk 80, lasu 2 300  katastralnych morgów —  z budynkami mu
rowanemi, Gorzelnią, Patyczkarnią i Młynem o 3 kamieniach.

Czysty dochód prócz gospodarstwa rolnego i lasu, czyni rocznie 3310 
złr. w. a. —  Inwentarz kompletny.

Wszystkie 3  majątki będą razetn lub częściowo, lub folwarkami, których 
jest 8 spizedaue.

Bliższej wiadomości udzieli E ,  D . ,  Dyrektor tych dóbr w T r z c i n i c y ,  
poczta Jasło. (5 8 1 —3)

Marshall Sons et Comp. Gainsborough (Anglia),
w BaTyżu 1867 rok i t. p. złotym medalem premiowane

Lokomobile i Młockarnie,
órych w mojej Aj&ncyi w krótkim czasie następująca wielka ilość sprzedaną

P a n  Bibrach, dyrek to r w Boriszowie.
„ hrabia Bniński w Sainostrzelcach 
„ Bonte Hirschfeldau, właściciel dóbr 

w Sagan.
Książę Betheim- Teklenburg zarząd dóbr 

w Stablewicach.
Pan pułkownik kaw aler v. Buddenbrock 

w Plasw itz przy Canth.
K ról.-książ. u rząd  dóbr Państw a Catnenz 

przy F rankenstein .
Pan Eynern na H a lbendo if p rzy  Opolu.

„ ‘Falkenbergńihobilien.
P P -  B r a c in  Oleim w  Z p l l in g  i M a lsc b w itz .  
Pan Hancke, m aszynista w P robsthain  

przy  G oldberg.
„ Pan H. Humbert w W rocław iu.

P P . Jahne i Syn, maszyniści w Lands- 
berg nad W artą.

Pan hrabia Koenigsdorf w Lobe, przy
W rocławiu.

„ Edward v. Kramsta Rauske.
„ Kulmiz, radca kom ereyalny w Saarau. 
„ hrabia zu Limburg-Stirurn na W ielkich 

Piotrowicach przy Canth.
D. Littmann w W rocławiu.

astępująca 
mianowicie :

P an  h ra b ia  Mieiżyński w Iwnie, pod P o 
znaniem .

„ A. Mokrauer w Tostcie.
„ Neumann i  Consorten w Brostau poc 

Głogowem.
„ O. Petrick, w Górnym Weistritz poc 

Świdnicą.
„ hrabia Fosadowski w Kattern, pod 

Wrocławiem,
„ Teodor P fotenhauer w Strzelnie.
„ hrabiego Renarda  jeneralna dyrekcya 

w Wielkich Strzelcach.
„ R o n k e n d z r f ,  porucznik w Stissw inkel 

pod Oels.
„ baron v. Richthofen, w Gross • Rosen 

pod Strzygowem .
„ Szlask i, w Trzebczy.
„ Seydlitz, król. członek Izby w Pil - 

gramshayn pod Strzygowem.
„ Stapelfeld , rotmistrz w Leipe pod 

Grotkowem.
„ hrabia Szembeck w Siómianicach pod 

Kempoem.
„ Thomas, właściciel dóbr w Sekerwi- 

cach pod Jaurowem.
PP. Bracia Wuljfowie, masz. w Bydgoszczy,„ Hermann Loehnert w Bydgoszczy.

Zalecam pod zaręczeniem dobroci, a najzaszczytniejsze świadectwa panów 
nabywców, mogą być przejrzane przez każdego. Puszczanie w ruch wypełniają 
zdolni maszyniści. Częf.ci rezerwowe zawsze w zapasie. Uprasza się o bezzwłoczne 
zamówienia, aby módz na czas dostarczyć. (952)

i t  Humbert w Wrocławiu,
•Moritzstrasse, (obok Kleinburgskjej szosy).

JeneraliiV Ajent dla Północnych  Niemiec.
i y ci - - — - ■*' a _____. . ..v/

,* * * **********■ . u • *
I Poczta osobowa, M 

2 8  Szybkowozów Jf 
K co tydzień do sa- £
*  mego Zakł adu W
*  przyjeżdżających. J
* * * * * * * * * * * * * *

ZAKŁAD ZDROJOWY
W

80 i w 
(TU-U) I

to f !  §e r Od lat 26 "a c. k. uprzyw.

Fabryka posadzek maszynowych
S t e f a n a  B a r a w i t z k i  i  S y n a

- 0f, iT flS i r  JFiefiniu,
l l e i l i g e n s t a d ł ,  N ussdorferstrasse, S k ł a d  S tadt, H errengasse Nr. 10. 

m a zaszczyt dpnieść W ysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczności, że ma 
zawszrt po najtańszych cenach wielki aWad, bo 2 0 .0 0 0  do 2 5 .0 0 0  sztuk 
najwytwof&iejsęych a i do najordynarniejszych posadzek w zapasie, za które 

powyżzza fabryka daje 5-Ietnie zaręczenie za wszelkie ułamania. 
Ilustrow ane, CJenniki są gotowe do powzięcia bezpłatnie dla pp. przedsię

biorców budow y, architektów, właścicieli domów i t. p.

X Stacya telegra- $  
5  liczna w samym £  
X Z akładze. $

9 ■i(* * * * * * * * * * * * * *

ż dniem 1 Czerwca rt b. otwarty,
posiada około 5 6 0  pokojów gościnnych, wspaniałe Łazienki, uposażone wszel
kiego rodzaju kąpielami z urządzeniem odpowiedniem obecnemu stanowisku u- 
miejętności lekarskich, a z uwzględnieniem wygód i komfortu —  stałą Aptekę 

ze Składem wszelkich wód mineralnych •— zaszczytnie znaną

R e s t a u r a c y ę  i  C u k i e r n i ę  prowadzoną przez 
pana Antonieffo Ziembińskiego;

ii i C c _
kilka Hoteli na sposób zagraniczny urządzonych — Orkiestrę z Pragi — 
przyobiecany Teatr polski Krakowski — Zakład gimnastyczny i rzecz

nych kąpiel, — tudzi-ż stałą Czytelnię książek i gazet.
Rozsyłanie W ód mineralnych ze zdroju Krynickiego i Słotwińskiego, od dnia 

5go Kwietnia r. b. rozpoczęte, na żądanie natychmiast się uskutecznia. 
Świeżo drukiem ogłoszony „Illustrowany Przewodnik w podróży do K ry
nicy, Kraków 1869,“ obejmuje wszelkie szczegóły o Zakładzie Krynickim, 
interesujące podróżującego do Krynicy. J e s t  do nabycia we wszystkich Księ

garniach. (992-i-ąj,

Zarząd kąpielowy.

G ŁU C H O T A .
NOW Y W YNALAZEK. 

Maszynki do słuchu maleńkiego rozmiaru
A b ra h a m a  w PARYŻU.

P rzy rząd  ten zrobiony podług ucha 
ma zaledwie centim etr objętości, działa, m i
mo to, tak  silnie na słuch, że organ n a j
bardziej zniszczony odzyskuje swą siłę. 
Osoby dotknięte g łuchotą, a używ ające te
go narzędzia, przyjm ują udział w ogólnej 
rozmowie, a brzęczenie zwykle czuć się 
dające znika zupełnie.

Jednem słowem, wynalazek ten przynosi wszel
ką możliwą ulgę w tej okropnej chorobie. Przy
rządy mogą być przesyłane w stosownych do 
tego pudełkach, bez względu na odległość, z do
łączeniem instrukcyj drukowanych.

5 rubli za parę ze srebra.
6 „ „ „ „ pozłacanego

Można nabyć u p. E .  S to ck m a ra ,  apteka
rza w Krakowie. (771-4-6)

Najnowsza oferta szczęścia.
Gra a u s t r y a c k i e m i  l o s a m i
dozwoloną jest przez c e s a r s k o -  

a u s t r y a c k i  r z ą d .
,.B loaoslawieństwo Boskie u Cohna!“

Wielkie znacznemi wygranemi po
mnożone losowanie kapitałów prze

szło 6 V2 milionów. 
Losowanie odbywa się pod dozorem 
rządu. — Ciągnienie rozpoczyna się 

13go  m a j a  r .  b.
Tylko 8  * ł r .  w . a .  l u b  

4  z ł r . ,  w . a -  l u b  
*  z ł r .  w .  a . kosztuje 

oryginalny Los państwa (nie zaka
zane Promessy) przez państwo porę
czony, z mego debitu, i przesyłam 
takowe za o p ł a c o n e m  nadesła
niem g o t ó w k i  nawet w najodle

glejsze oki/lice.
Tylko wygrane będą wyciągnięte. 

Główne wygrane wynoszą:
2 po złr. 250.000, 2 po 150,000, 
2 po 100.000, 2 po 50.000, 2 po
30.000, 3 po 25.000, 4 po 20.000 , 
4 po 15.000, 4 po 12.000, 11.000, 
7 po 10.000, 2 po 8.000, 6 po
6.000, 17 po 5.000, 4.000, 23 
po 3.750, 14 po 3.000, 105 po
2.500, 105 po 2 .000 ,6  po 1.500, 
11 po 1.200, 314 po 1.000. 14 
po 750, 477 po 5 0 0 ,6  po 300 , 
355 po 250, 249 po 200, 43100  po 
150, 125, 117, 110, 100, 50, 30.

Wygrane pieniądze i urzędowe wy
kazy ciqqnitn rozsyłam mym odbior
com szybko i tajemniczo. — Przez 
moje Losy szczególniejśzem obdarzone 
szczęściem wypłaciłem mym odbior
com w samej Austryi najwyższe głó
wne wygrane ■■ złr. 300,000, 225.000,
187.500, 152.5C0, 150,000, 130.000, 
kilka razy 125.000, kilka razy po
100.000, niedawno znowu wielki los
127.000, a dopiero, bo 3go Marca, 
znowu najwyższą wygranę główną 
wypłaciłem w W iedniu. (88« -9)

M jttz. S a m s .  C o h n
w  H a m b u r g u .

K antor bankowy i wekslarski.

Skład słynnego Eks 
traktu słodowego
przeciw kaszlowi, 
chrypce, bólu 
piersi i t, d
J a n a  

Hoffa

znajduje 
się w Han

dlu Towa
rów korzen

nych i Wód mi
neralnych pod firma

J. GOLDWASSER
na Stradoiniu, dom pana 

Deichesa, sklep narożny 
przy moście. (729-3.5)

HEMOROIDY.
rozpędzania, 

przystępna.
Cena bardzo 

763-22-)

P A P IE R  ELEK TR O -M A G N ETY C ZN Y
p. R o y e r ,  leczy g o śc ie c , b o le ś c i  k rz y ż a , 
p a r a l i ż e ,  jak również k a t a r y ,  t r y ta c y e  

p ie r s i  I n a c z y ń  o d d e c h o w y c h .
Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar

cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana 
Miczyńskiego we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza— w Pradze w składzie ma- 
teiyałów aptecznych, p. Ysetecky.

K l i r P 7 P  e p i l e p t y c z n e  (pa-
U U l t i i U  daczkę), leczy specyalny 
'I ekarz padaczki M ir O . M ii l l is c h  
w Berlinie M ittelstrasse Nr. 5. Z a
miejscowych listownie. —  Przeszło 
stu wyleczonych. (8 77-6]

—  i i ■ .i

H a  n k  t t a l t c y j s k i

d l a

HANDLU i PRZEMYSŁU
(966-2-3 ) otworzył Bióro swoje tynibzasowo
przy idicy Sławkowskiej w domu pod Nr- 263 na I. piętrze.

Kraków dnia 7 Maja 1869 roku.
doionkami Drukarni „Ciaauu W. Kirchtnayera.

Jr
Haądzca Drukarni: Józef Łakociński.


